
HHmmiimininiiniHinnmHfiiHininiHmHnminiiimminHsmnimHmiiiHOl

♦ Jakie drogi prowadzą do tytułu ZASŁUŻONY HUTNIK PRL (str. 3) 
♦ Propozycje NCK (str. i) ♦ Czy pan kierownik źle słyszy? — JANINA 
DZIURO twierdzi, że pretensje załogi słyszy aż za dobrze (str. 6) ♦ Oddział 
OC może mieć dobrą sławę — pisze MAGDALENA RUSEK (str, 9) ♦ 
TWÓRCZOŚĆ ROBOTNIKÓW (str. 10) ♦ Felieton kryminalny ♦ Humor.

• - - -■

k. 5 I HUTNICY U PREMIERA

MINISTER IIITMCTWA
I PRZEMYŚLE MASZYNOWEGO

DRODZY
HUTNICY!

Obchodzimy dziś tradycyjne święto 
pracowników polskiej metalurgii 
„DZIEŃ HUTNIKA”. Z tej okazji pra­
gnę złożyć Wam wyrazy głębokiego u- 
znania i serdecznej wdzięczności za 
dotychczasowy trud i wysiłek.

Wasza ciężka I ofiarna praca zjed­
nywała sobie szacunek całego społe­
czeństwa. Od jej rezultatów zależały 
byt i egzystencja setek fabryk i przed­
siębiorstw. pomyślny rozwój wielu 
ważnych gałęzi gospodarki, zaspokoje­
nie potrzeb rvnka wewnętrznego i 
eksportu.

Tak było i jest. Dziś jednak, bar­
dziej niż kiedykolwiek, trud hutniczy 
potrzebny jest krajowi. Od jego wy­
ników zależy bowiem jak szybko I 
skutecznie dźwigniemy kraj z kryzy­
su, zapewnimy ludziom pracy dosta­
tek i spokojną przyszłość.
' Wyniki pierwszego kwartału dowo­
dzą, że hutnicy rozumieją istotę tych 
potrzeb. Mimo trudności załogi liut 1 
przedsiębiorstw wykonały, a w nie­
których asortymentach przekroczyły 
planowe zadania wytwarzając ni. in
2.958.2 tys. ton wyrobów walcowanych,
91.2 tys. ton miedzi elektrolitycznej,
45.5 tys. ton cynku, 21,7 tys. ton oło­
wiu rafinowanego, 167,9 ton srebra
59.6 tys. km rur stalowych. Na ma­
teriały te i wyroby czekał kraj, cze­
kało wiele fabryk i zakładów prze­
mysłowych. Każda bowiem tona stali, 
wyrobów walcowanych miedzi, cyn­
ku, ołowiu, zapewniała setkom przed­
siębiorstw pracę, ożywiała pogrążone 
w stagnacji podstawowe działy naszej 
gospodarki narodowej.

NA STR 2)

Cena 5 zł

KARMIENIE WIELKIEGO PIECA
ADAM RYMONT

Mariana Łatałę spotykam w miejscu odległym od środowiska naturalnego wiel- 
kopiecowników. Okazuje się. że w atmosferze biurowca rozmowa kuleje, więc 
szybko opuszczamy pokój inżyniera Kowalika, z piętrzącymi się na stole stosami 
odznaczeń przygotowanych na hutnicze święto. Idziemy tani, gdzie Latała spędza 
swoje dniówki, nocki i popołudniówki — pod ..jedynkę".

— No proszę, chwile tylko człowieka nie. było, a ten już na tory wypuścił... Ry­
siek. co się stało?'

było, a ten już na tory wypuścił... Ry-

(B) Z okazji Dnia Hutnika I se­
kretarz KC PZPR, prezes Rady 
Ministrów generał armii Wojciech 
Jaruzelski przyjął 4 maja delegacje 
załóg hut żelaza, stali, przemysłu 
gnateriałów ogniotrwałych, przedsię­
biorstw remontowych i zakładów 
przerobu złomu.

Wśród 24 gości I sekretarza KC 
PZPR załogę Huty im. Lenina re­
prezentowali: dyrektor naczelny
KM HiL Eugeniusz Pustówka ¡wi­
ceprzewodniczący Klubu Mistrza 
Wacław Matoga.

General Jaruzelski złożył za po­
średnictwem delegatów życzenia 
wszelkiej pomyślności wszystkim 
hutnikom. Stwierdził, że piękny lecz 
trudny fach hutniczy ma wielkie 
znaczenie, szczególnie w obecnej 
skomplikowanej sytuacji .gospodar­
czej. Bez sprawnego, dobrze pracu­
jącego hutnictwa nie może zresztą 
płynnie funkcjonować żadna.gospo­
darka.

To określa rangę zawodu, szacu­
nek i nadzieję, z jaką patrzy kraj 
ha trudną pracę polskich hutników., 
*

Z poatuanego zbiornika w kształcie 
walca wysypują się drobne, metalicz­
ne grudki. Przed kabiną stojącego na 
szynach pojazdu pojawia się spocony, 
umorusany chłopak. Tłumaczy -oś. 
gwałtownie gestykulując. Obydwaj z 
Latalą podbiegają do błyskawicznie 
rosnącej góry surowca. Robotnicy usi­
łują zatkać otwór zaklinowanej klapy 
zbiornika Rzucanie wiekich brył spie-' 
ku nie skutkuje. Pomagają dopiero ku- 
rajki wyniesione w górę długimi, sta­
lowymi prętami.

— Całe szczęście, że ' się -udało 
Zbiornik mieści dwieście' ton, a wy­
leciało tylko ze trzydzieści. Teraz trze­
ba chwytać łopaty i odgarnąć te trzy­
dzieści ton 2 toru. Rysiek, bierz się 
do roboty. Piec akurat stoi.

Marian Łatała według nowej no­
menklatury jest operatorem urządzeń 
załadowczych, ale tutaj wszyscy mó- 

(DALSZY CIĄG NĄ STR. 7)

MAJOWE ŚWIĘTO

W
 wiecu pierwszomajowym w

Rynku Głównym uczestni­
czyła liczna rzesza hutników 
z HiL. 70-tysięczną manife­
stację próbowała' rozbić kil­

kusetosobowa wrzaskliwa grupa. Zosta­
ła jednak zignorowana Na okrzyki- 
„CHODŹCIE Z NAMI” —- ze strony 
uczestników wiecu padała odpowiedź: 
„NIE PO DRODZE NAM RAZEM”.

wdzieścia dziewięć lat trwa

Takich matek jak pani 
Julia Gaduła odnaleziono 
143. Wszystkie *ne wycho­
wały po kilkoro, a nawet 
kilkanaścioro dzieci, z te­
go co najmnięj trójka pra­
cuje w kombinacie. Pani 
Julia ma siedmioro dzieci, 
czwórka i- nich — Stefan, 
Józef, Stanisława. Czesław 
— to długoletni pracow­
nicy huty. Ich współmał­
żonkowie także z reguły 
znaleźli miejsce w meta­
lurgicznym kombinacie.

Stefan Gaduła już dwa- 
jednym z najtrudniejszych 

zakładów, z którego ludzie częściej niż skądinąd „wyrusza­
ją w świat”. A on niezmiennie pozostaje drugim koksowni­
czym... • . - .

GODNA JESIEŃ

Załoga KM HiL zgodnie z 
wieloletnią tradycją uczciła 
międzynarodowe Święto Pra­
cy — 1 Maja. Tegoroczna ma­
nifestacja, frekwencja w niej 
uczestniczących dowiodła, iż 

PO ŚWIĘCIE PRACY
pracownicy Huty Lenina je­
dnoznacznie i zdecydowanie 
określają swój- stosunek do te­
go święta, do kilkudziesięcio­
letnich tradycji robotniczych.

HENRYKA ROSIEK

45-letni Józef praeuje w karoseryjncj jako kontfoler-bry- 
gadzista, a jego żona Teresa w Zakładzie Materiałów Ognio­
trwałych w kontroli jakości.

Stanisława po mężu Rzenno — u której mieszka matka, 
bohaterka tego reportażu — jest' kierownikiem biura eko-

nomiczno-administracyjnego w Zakładzie Materiałów Og­
niotrwałych. Mąż — traserem w tymże samym zakładzie.

I czwarty hutnik — Czesław Gaduła lo -wypalacz surow­
ców i wyrobów ogniotrwałych, też w ZMO.

Pozostała trójka dzieci — to Helena, Zofia i Władysław. 
Władysław jako senior męskiej linii rodziny pozostał w ro­
dzinnych Zagajach w Miechowskiem Tu do niedawna żyła 
również pani Julia, pomagając w gospodarstwie dzieciom, 
niańcząc wnuki i z bólem wspominając ostatnie lata woj­
ny. Wtedy to. 25 sierpnia 1944 roku Niemcy rozstrzelali jej 
męża i zięcia.

— W pobliżu naszej wsi znaleziono zabitego Niemca — 
wydarzenie to zachowało się w pamięci pani Julii tak mo­
cno, jakby miało miejsce zaledwie wczoraj. — No i wtedy 
rozpoczęła się krwawa zemsta. Wieś liczyła 20 numerów, 

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)

Za powagę, rozsądek oraz 
udokumentowaną polityczną 
mądrość w imieniu egzekuty­
wy i sekretariatu Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w KM HiL oraz 
swoim własnym składam 
wszystkim uczestnikom pierw­
szomajowej manifestacji ser­
deczne podziękowania.

KAZIMIERZ MINIUR
Członek KC. I sekretarz

KF PZPR



Z obrad egieltuływy KF PZPR

Pozytywna ocena
• DEFICYT HUTNICZYCH KADR zła­

godzony? Do końca maja będą przepro­
wadzone indywidualne rozmowy ze 
wszystkimi wcześniejszymi emerytami 
HiL. Cel: zachęcenie ich do powrotu do 
pracy w kombinacie. Główny argument 
perswazyjny: możliwość zarobienia w 
ciągu roku (ale taikże w okresie krót­
szym) 96 tys. zł.
• KONFERENCJA PRASOWA zainau­

gurowała w HiL obchody Dnia Hutnika. 
Obok rutynowych informacji dotyczących 
produkcji, problemów społecznych i so­
cjalnych kombinatu, dziennikarzy szcze­
gólnie zainteresowała sprawa realizacji 
zakładowego programu oszczędnościowego 
i antyinflacyjnego (piszemy o nim szerzij 
w innym miejscu).
• GORĄCE LATO? W wąlcowni sla- 

bing brakuje ludzi do obsługi klimatyza­
torów. Nie można zapewnić nawet pełnej 
(czyli po jednej osobie) obsady na wszys­
tkich czterech zmianach. Zdarzają się już 
postoje suwnic spowodowane awariami 
klimatyzacji w kabinach suwnic pracują­
cych w gorących rejonach hal produk­
cyjnych-
• PIEC NR 4 ZOSTAŁ ZADMUCHA- 

NY! Ważna wiadomość z Wydz. Wielkich 
Pieców. Piec nr 4 został o godzinie 8 w 
dniu 4 bm. zadmuchany, a to oznacza po­
nowne włączenie go do ruchu. Sytuacja 
w Siłowni, po uruchomieniu kotła nr 7 
jest już opanowana. Przystąpiono do uru­
chomienia bloku tlenowego nr 8, dostar­
czającego tlen dla wielkich pieców. Blok 
ten wkrótce rozpocznie normalną pracę, a 
to dla huty bardzo ważne! Kocioł nr 6 
Siłowni powinien rozpocząć pracę w pią­
tek 6 bm., będzie to już oznaczać dobrą 
sytuację w dostawie mediów energetycz­
nych.
• TRUDNOŚCI PRODUKCYJNE za­

istniały w Zakładzie Stalowniczym w 
pierwszych dniach maja. Powód — nie­
pełne dostawy surówki stałej. W związku 
z tym część surówki płynnej produkowa­
nej przez wielkie piece musi- być kiero­
wana do pieców martenowskich — co po­
woduje ograniczenia w produkcji dla pro­
cesów tlenowych. Niemniej zadania wy­
nikające z pla'nu są wykonane z nad­
wyżką — 1,5 tys. ton stali.
• PONAD PLAN już 1000 ton surówki 

wyprodukował w n^ju Zakład Wielko­
piecowy. Braki kadrowe uzupełniono tu 
OTK. Po wstępnym przeszkoleniu pracu­
ją bardzo dobrze.
• 157 OS OB przyjęto w kwietniu do 

pracy w HiL. Najliczniejszą grupę nowo 
przyjętych skierowano do Zakładu Sta­
lowniczego, Zakładu Koksochemicznego, 
Zakładu Transportu i Zakładu Mechani­
cznego.

PERSONALIA

Fot. Stanisław Gawliński

30 kwietnia odszedł na emeryturę 
wieloletni pracownik KM HiL, dyrektor 
kombinatu ds. handlowych inż. Franci­
szek Wójcik. Doskonały fachowiec i spe­
cjalista żegnany był szczególnie serdecz­
nie przez kierownictwo gospodarczo-po- 
lityczne kombinatu oraz licznych współ­
pracowników. F. Wójcik oprócz licznych 
odznaczeń posiada- tytuł Zasłużonego Hut­
nika PRL.

Dyrektor naczelny KM HiL powołał z 
dniem 1 maja br.
• mgr inż. Stefana NIZIOŁKA na stano­

wisko dyrektora kombinatu do spraw 
pracowniczych.
• mgr Bolesława SZKUTNIKA na sta­

nowisko dyrektora kombinatu do spraw 
handlowych, odwołując go równocześnie 
ze stanowiska dyrektora ds. pracowni­
czych.

Druga połowa kwietnia i pierwsza po­
łowa maja są rokrocznie okresem spię­
trzenia tradycyjnych imprez, o wyraź­
nym wydźwięku polityczno-społecznym. 
Dlatego zrozumiałym jest, że egzekutywa 
KF 2. V. br. oceniła „na gorąco” prze­
bieg dotychczasowych obchodów rocznic 
i świąt z udziałem naszej załogi. Ogólna 
ocena wypadła zdecydowanie pozytywnie, 
uwzględniając frekwencję i postawę u- 
czestników oraz samą organizację 1 prze­
bieg imprez. M.in. do stwierdzeń takich 
upoważnia porównanie z rokiem minio­
nym „zarówno w odniesieniu do mani­
festacji pod pomnikiem W. I. Lenina 
20 ubm. jak i w dniu Święta Pracy. Kry­
tyczne uwagi członków egzekutywy, któ­
rej przewodniczył I sekretarz KF PZPR 
K. Miniur, dotyczyły realizatorów prze­
kazu w TV manifestacji z Nowej Huty 
oraz ekip technicznych, instalujących u- 
rządzenia nagłaśniające w Rynku Głów­
nym. Pozytywnie oceniano również spot-

STOWARZYSZENIE 
DZIECI WOJNY

Myśl o powołaniu do życia tej orga­
nizacji powstała dziesięć lat temu na 
spotkaniu laureatów konkursu, prowa­
dzonego przez „Politykę”. Był to kon­
kurs na wspomnienia — z lat wojny wi­
dzianej oczyma dziecka — pt. „Byli wów­
czas dziećmi”. Dzisiaj po latach starań, 
losy tej organizacji finalizują się — w 
najbliższym czasie zostanie zarejestro­
wana i. rozwinie skrzydła choć i do tej 
pory ma niemałe osiągnięcia. Zrzesza lu­
dzi z całego kraju, łączą ich więzi przy­
jaźni. Wspólną jest troska o dobro dziec­
ka, o życie w poczuciu bezpieczeństwa, 
w warunkach pokoju. Jest to bowiem 
stowarzyszenie ' wyższej użyteczności o 
charakterze społeczno-wychowawczym.

»
Na terenie całego kraju powstały już 

oddziały SDW, także i w Krakowie Sto­
warzyszenie zrzesza wielu członków. Wy­
brano zarząd — prezesem został Mieczy­
sław Hady (pracownik kombinatu HiL), 
zastępcą — Helena Wcisło, sekretarzem — 
Izabela Gmitrowicz. Podczas ostatniego 
zebrania SDW, wybrano także sekretarza 
generalnego Stowarzyszenia — jest nim 
Tadeusz Krzeczek.

Stowarzyszenie nadal powiększa szere­
gi. Oczekuje na ludzi, których dzieciń­
stwo przypadło na lata wojny. Jest to, 
więc miejsce i dla generacji ludzi uro­
dzonych podczas II wojny światowej, 
przed Dniem Zwycięstwa. Informacji w 
tej sprawie udziela Danuta Rybarczyk — 
teł: 44-19-35 (w godz. popołudniowych).

(R)

List ministra do hutników
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ważne i odpowiedzialne zadania 
czekają hutników w pozostałych mie­
siącach tego roku. Trzeba utrzymać 
i umocnić rytm produkcji pierwszego 
kwartału, uzyskać lepsze techniczne i 
ekonomiczne efekty w całokształcie 
działalności przedsiębiorstw. Każda 
tona koksu, stali, wyrobów hutniczych, 
metali nieżelaznych, materiałów og­
niotrwałych winny być produkowane 
bardziej oszczędnie, mniejszym kosz­
tem, przy maksymalnym wykorzysta­
niu rodzimych surowców. Znając na­
sze załogi wierzę, że stać je na tego 
typu działania.

DRODZY HUTNICY!
Pozwólcie, że z okazji Waszego 

Święta przekażę Wam i Waszym ro­
dzinom w imieniu kierownictwa Mi­
nisterstwa i osobiście najlepsze ży­
czenia zdrowia, spokojnej pracy i 
wszelkiej pomyślności w życiu osobi­
stym.

Niech się święci „DZIEŃ HUTNI­
KA”!

Kol. MARKOWI DANECKIEMU 
ekonomiście Zakłada Automatyza­
cji HiL — składamy wyrazy 
współczucia z powodu śmierci

MATKI
Kierownictwo ZA 
koledzy i współpracownicy 

kanie w hali KS „Hutnik” z wicepre­
mierem M. F. Rakowskim i członkami 
rządu, z zastrzeżeniem odnośnie niedo­
statecznego zdyscyplinowania niektórych 
pracowników (nie wyłączają^ kadry ad­
ministracyjnej), opuszczających halę je­
szcze w trakcie spotkania.

W drugiej części obrad egzekutywa 
przyjmowała dokumenty, precyzujące re­
alizację ppstanowień podjętych w trakcie 
posiedzeń w okresie ostatnich tygodni. 
Przygotowane zostały materiały umożli­
wiające odbycie w drugiej połowie maja 
plenum KF na temat stanu z'drowia za­
łogi kombinatu i działalności hutniczej 
służby zdrowia. Egzekutywa powołała 
również 6 osobowy zespół tzw. dorad­
ców złożony z doświadczanych pracow­
ników — aktywistów partyjnych, pod 
przewodnictwem T. Godawy.

Na zakończenie egzekutywa załatwiała 
sprawy organizacyjne.

J.Ch.
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DNI PCK
W niedzielę w całym kraju rozpo­

czyna się Tydzień Polskiego Czer­
wonego Krzyża, ezyli stosowna 

okazja do refleksji nad człowieczym lo­
sem. Wprawdzie „tydzień” w roku ni­
czego nie załatwia, ale przypomina o- 
problemie, o potrzebie pomocy drugiemu 
człowiekowi, którego dotknęło nieszczę­
ście. Takich ludzi jest wielu. Niechętnie 
mówią o swojej biedzie, rzadko kiedy 
wyciągają dłoń. Bieda i nieszczęście upo­
karzają, i kto naprawdę tego doznał, nie 
pcha się ze swoimi kłopotami na afisz.

Nowohucki Oddział PCK ma ponad 
300 podopiecznych, zapewne to nie wszy­
scy. Wymagają oni stałej troski, pomo­
cy w załatwieniu wszelkich życiowych 
spraw. Wszystko to kosztuje, nie mówiąc 
o skromnej egzystencji, a tymczasem w 
społecznej kasie pusto. Dlatego w czasie 
„tygodnia” na ulicach pojawią się, jak 
co roku, dziewczęta z puszkami PCK. 
NIE ODWRACAJ SIĘ PLECAMI! NIE 
UDAWAJ, ZE NIE WIDZISZ! BĄDŹ 
CZŁOWIEKIEM!

Podajemy także konto, na które moż­
na wpłacać datki: Polski Czerwony 
Krzyż (dla dzielnicy Nowa Huta), NBP 
VII O/M Kraków, Nr 35073-3636-132.

(R)
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OGŁOSZENIA DROBNE

Krystyna Woyniłłowicz zam. w Igoło- 
mii Wawrzeńczycach 137 — zgubiła
wkładkę zaopatrzeniową AG 945720 wy­
daną przez Zakład Usług Socjalnych 
Kombinatu Metalurgicznego Huta im. 
Lenina — i na córkę Beatę AG 996995 
wydaną przez „Budostal 8” w Krakowie.

Stanisława Wilk zam. w Igołomii nr. 
220 zgubiła dowód osobisty nr. AB 6081475 
oraz wkładki zaopatrzenia: AG 966837, 
na dzieci; — AG 966839, AG 966840, AG 
966881 wydane przez Wydział Walcownia 
Gorąca Blach Kombinatu Metalurgicz­
nego Huta im. Lenina.

Roman Wytrwał zgubił wkładkę zao­
patrzeniową AK 620366 wydaną przez 
Hutnicze Przedsiębiorstwo Remontowe 
Zakład nr. 3 w Krakowie.

Krystyna Kuc zamieszkała w Nowej 
Hucie os. Boh. Września 60/27 zgubiła 
Okładkę zaopatrzeniową AG 923257 wy­
daną przez Zakład Stalowniczy Kombi­
natu Metalurgicznego Huta im. Lenina.

ZARZĄD „SPOŁEM” PSS
— Oddział Nowa Huta 

zatrudni:
• SPRZEDAWCÓW
• KUCHARZY
• POMOCE KUCHNI
• ZMYWAJĄCE
• SPRZĄTAJĄCE ZE STOŁU
• ROBOTNIKÓW GOSPODARCZYCH
Warunki pracy i płacy do omówienia w 

Dziale Spraw Pracowniczych, Nowa Huta, 
os. Teatralne 9, pokój 6, tek 44-08-30.

K-3223

Kol. JANOWI DANECKIEMU 
pracownikowi Działu Produkcji 
Krajowej wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu śmierci MATKI 

składają
koleżanki i koledzy z Dyrekcji 
Handlowej KM HiL

WITAMY GOŚCI 
Z TliZYNCi!

Od ponad 10 lat datuje się 
współpraca między naszą re­
dakcją, a zespołem „Trzyniec- 
kiego Hutnika”, gazety zakła­
dów metalurgicznych w mie­
ście nad Olzą. Od wczoraj po 
raz kolejny gościmy czechosło­
wackich dziennikarzy. JOZE­
FOWI BARDONIOWI — re­
daktorowi naczelnemu „TH” i 
emilii Świdrowej towa­
rzyszy sekretarz propagandy 
miejscowego komitetu KPCz 
JERZY BAJGAR. Delegacja 
z Trzyńca zwiedzi Kraków, 
spotka się z członkami zarzą­
du oddziału SD PRL, będzie 
uczestniczyła w imprezach or­
ganizowanych z okazji hutni­
czego święta.

Jesteśmy przekonani, że o- 
becna wizyta przyczyni się do 
dalszego zacieśnienia łączą­
cych nas z „Trzynieckim Hut­
nikiem” więzów pozwoli na 
wzajemną wymianę doświad­
czeń i w konsekwencji spra­
wi, że obie gazety będą po 
prostu lepiej redagowane i cie­
kawsze. (ar)

Hitlerowskie ludobójstwo
W dniach 14—18 kwietnia br. odbyła 

się w Warszawie Międzynarodowa Sesja 
Naukowa pL „Hitlerowskie Ludobójstwo 
w Polsce 1 Europie”. Jako uczestnik tej 
Sesji chciałem podzielić się kilkoma spo­
strzeżeniami z jej obrad.

Ogółem na obradach plenarnych jak i 
3 zespołach wygłoszono 124 referaty, 
głos zabrało 40 dyskutantów. Referaty i 
głosy w dyskusji zabierali przedstawi­
ciele Polski i krajów całego świata, m. in. 
ZSRR, USA, NRD, RFN, Izraela, Wiel­
kiej Brytanii, Rumunii, Belgii, Czecho­
słowacji, Węgier, dalekiej Japonii, Au­
stralii. Sesja dostarczyła wiele cennego, 
wstrząsającego materiału. Szczególnie do­
tyczyło to naszego kraju, najbardziej do­
świadczonego działaniami wojennymi i 
bezprzykładnym terrorem.

Oprócz strat ludności, straty material­
ne oceniono zaraz po wojnie na 48 mi­
liardów dolarów. Według obecnych war­
tości, suma ta wynosiła 450 miliardów 
dolarów. Stanowiło to 29 proc, ogólnych 
strat w II wojnie światowej.

Na terenie Polski zamordowano w o- 
bozach koncentracyjnych 6,7 milionów o- 
bywateli różnych krajów, w tym 800 ty­
sięcy jeńców radzieckich i 22 tysiące jeń­
ców włoskich. Staliśmy się największym 
cmentarzyskiem świata.

Nic więc dziwnego, że podczas sesji 
•akcentowano nasze stanowisko wobec 
rozpętanej na Zachodzie kampanii o- 
szczerstw i fałszowania historii w sto­
sunku do naszej Ojczyzny.

Prof. Sylwester Zawadzki powiedział: 
— Nie kieruje nami obsesja antynie- 
miecka lecz zachowanie pamięci, tym 
bardziej, że przeinacza się historię, obar­
czając nas za wybuch II wojny świato­
wej, mordowanie Niemców, poddaje się 
w wątpliwość nasze granice.

W czasie sesji poruszono też sprawę 
niewybrednych ataków na nasz naród o 
Współudział w mordowaniu Żydów w 
Polsce.

Prof. Pilichowski, dyrektor Głównej 
Komisji Badań Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce, podał do wiadomości, że liczba 
uratowanych przez Polaków obywateli 
narodowości żydowskiej wyniosła ponad 
120 tysięcy. Za ukrywanie Żydów za­
mordowanych zostało 26 tysięcy obywa­
teli polskich, w tym również całe ro­
dziny. Przedstawicielka Australii podała 
do wiadomości, że na terenie jej kraju 
czynnych jest kilka wystać, które na 
podstawie sfabrykowanych dokumentów 
i zdjęć usiłują udowodnić, że nie było 
żadnych obozów koncentracyjnych, żad­
nego terroru i ludobójstwa. Jakże ina­
czej brzmiała na tle tych kłamstw depe­
sza Willy Brandta przesłana na obradu­
jącą sesję: — Uklęknąłem przed pomni­
kiem pomordowanych, bo cóż można u- 
czynić, gdy brak jest słów. Od przeszło­
ści nie da się uciec. Nic nie jest bardziej 
pożyteczne od uczciwej i krytycznej o- 
ceny Niemiec tego okresu.

ANDRZEJ JAWORSKI
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Na wniosek ministra hutnictwa I przemysłu cięż­
kiego Rada Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej nadała najwyższe wyróżnienie w branży - tytuły 

i Zasłużonych Hutników dziewięciu pracownikom i eme- 
y rytom Kombinatu Metalurgicznego Huta im. Lenina. 
£ Pragnęliśmy przedstawić naszym Czytelnikom sylwet- 
B'ki wszystkich tych, którzy w bieżącym roku otrzymali 
■ ten najwyższy zawodowy tytuł, stanowiący uhonorowa- 

fS nie wielu lat prac? wybitnej: pełnej poświecenia i zna­

komitej fachowości. Niestety, informację o tych wyróż­
nieniach otrzymaliśmy zbyt późno. Mimo starań ze 
strony naszych reporterów i pomocy przyjaznych nam 
ludzi, do jednego z bohaterów tegorocznego Dnia 
Hutnika nie udało nam się dotrzeć. Przebywał poza 
miejscem zamieszkania.

Przedstawiamy więc ośmiu wybitnych pracowników 
naszego kombinatu, których praca spotkała się z naj­
wyższym uznaniem.

STANISŁAW 
FIJAŁKOWSKI

Ma 56 lat, 40 lat pracy zawo­
dowej, w. tym 27 na stanowisku 
„gorącym”. W czasie wojny pra­
cował w zakładach im. Szadko­
wskiego, a po odbyciu zasadni­
czej służby wojskowej, od 12 
stycznia 1951 roku, jako monter 
w dziale transportu samochodom 
wego Zarabiał wtedy za godzi­
nę 97 zł 65 gr. Jeszcze przez dwa 
lata (1953—55). jako ślusarz-me- 
chanik w pogotowiu technicz­
nym, już z płacą 4.02 zł za go­
dziną. A potem... przywiązał się 
do jednego stanowiska — ślusarz 
rewizji- łożysk i już 27 lat pra­
cuje w Zakładzie Walcownie 
Gorące Slabów i Blach, w chwili 
obecnej jako brygadzista. W cza­
sie pracy złożył ponad dwadzie­
ścia wniosków racjonalizators­
kich, z których większość zosta­
ła wprowadzona w życie — 
składałem je po to, by poprawić 
tobie i innym warunki pracy.

W 1979 roku otrzymał Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski. Oczywiście, kiedy dowie­
działem się, że przybędzie mi je­
szcze jedno odznaczenie, poczu- ~ 
łem się usatysfakcjonowany. 
Stanisław Fijałkowski przywią­
zał się przez te lata do huty i 
mimo wyżej płatnych propozycji 
nie przeniósł się ani do innego 
przedsiębiorstwa, ani na inne 
stanowisko. Najmilej wspomina 
pierwsze lata pracy w HiL, ze 
„starą” kadrą. Gdyby mógł roz­
począć życie od nowa, to właś­
nie z tymi ludźmi, którzy budo­
wali kombinat, którzy właśnie 
tu stawiali pierwsze zawodowe 
kroki.

JERZY GIERZ

Trzy klasy gimnazjum w 
Brzesku, edukacja przerwana 
wybuchem wojny, dwuletnia 
Szkoła Budowy Maszyn w Kra­
kowie podczas okupacji dokoń­
czenie nauki gimnazjalnej, li­
ceum matematyczno-fizyczne. 
Później studia w Wydziale Hut­
niczym AGH uwieńczone w 1950 
r. dyplomem i tytułem mgr inż. 
metalurga. Od 1 września 1949 r. 
praca w nowohuckim kombina­
cie. Nadzór budowy rurociągów. 

organizacja Oddziału Gazowego, 
praktyki w ZSRR. Stworzenie 
pierwszej w hutnictwie stacji ra­
townictwa gazowego i prototy­
powej w Polsce elektrostatycznej 
oczyszczalni gazu wielkopiecowe­
go, udział w powołanej przez mi­
nistra przemysłu ciężkiego komi­
sji oceniającej projekty rozbu­
dowy HiL, przewodniczenie ko­
misji sprawdzającej kwalifikacje 
energetyczne pracowników kom­
binatu i działalność w NOT. Oto 
zawodowe curriculum vitae mgr 
inż. Jerzego Gierza. Od początku 
związany z problemami energe­
tyki huty, towarzyszył wszystkim 
inwestycjom w tej dziedzinie. 
Współtwórca 3 patentów. W 1977 
r. uzyskał I stopień, a w 1980 II 
specjalizacji w zakresie gospo­
darki cieplnej. Od 1976 r. na sta­
nowisku zastępcy głównego ener­
getyka. Pracę inż. Gierza uhono­
rowano licznymi odznaczeniami 
państwowymi (ra. in. Krzyżem 
Kawalerskim OOP), odznakami 
regionalnymi, stowarzyszenio­
wymi i resortowymi.

Czy wystarczy _ przejść drogę 
zawodową podobną do drogi inż. 
Gierza aby zagwarantować sobie 
tytuł Zasłużonego Hutnika PRL?

— Kieruję się dwiema zasada­
mi — mówi inż. Gierz — to, co 
robisz, rób dobrze i bądź aktyw­
ny, dokształcaj się

Przestrzeganie tych, niemod­
nych maksym popłaca. Była 
praca — są kołacze.

MARIAN KACZMAREK

Do Huty im. Ixmina przybył 
w roku 1954, już jako przeszko­
lony czadnicowy. Zawód ten 
zdobył w hucie „Batory” Wcześ­
niej życiorys układała mu wios­
ka Józefów, służba u gospodarza. 
Potem przyszła wojna’, ucieczka 
z domu przed hitlerowcami, któ­
rzy zabili mu ojca, po wojnie 
pobyt na Ziemiach Odzyskanych.

W HiL związał się z Zakładem 
Stalowniczym. Tu przepracował 
27 lat. Był czadnicowym, ślu­
sarzem utrzymania ruchu, ślu­
sarzem gazowym, remontowym.

Zawsze zdyscyplinowany, do­
kładny, sumienny Nie bał się 
ciężkiej pracy, którą poznał już 
w dzieciństwie. Lubił swój za­
kład, współpracowników. O to, 
co mu powierzono w pracy, dbał 
jak o swoje. Nigdy nie zdarzył 
mu się żaden wypadek. Chętnie 
pracował społecznie, brał udział 
we współzawodnictwie pracy. To 
wszystko doceniono i nagrodzo­
no: Brązowym Krzyżem Zasługi, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Pracodawcy mówią o nim: 
przydatny dla zakładu, dobry 
organizator pracy, przodownik 
w zawodzie, odpowiedzialny, 
ambitny, szanowany, łubiany.

ZDZISŁAW 
KŁIMASIŃSKI

Ma za sobą 41 lat pracy zawo­
dowej w hutnictwie! Pierwsze 
kroki stawiał w Hucie Sosno­
wiec, skąd oddelegowany został 
do HiL. Był już wykwalifiko­
wanym hutnikiem, dobrze zna­
jącym swój fach.

Z biegiem czasu został bryga­
dzistą wykańczalni. Potem prze­
szedł na piece przepychowe i 
objął pracę jako ślusarz energe­
tyk.

Wcześniej, w latach 1945—47 
walczył z bandami UPA. Opuścił 
szeregi WP jako kapral, dziś juz 
jest porucznikiem rezerwy.

Odznaczony Odznaką Grun­
waldzką i Krzyżem Kawalers­
kim Orderu Odrodzenia Polski, 
doczekał dziś tytułu Zasłużonego 
Hutnika PRL. Czemu zawdzię­
cza ten honor?

— Sąddę, że latom pracy u: 
hutnictwie, latom bardzo trud­
nym. Nie liczyło się godzin prą­
ci), proszę mi wierzyć. Jak była 
awaria urządzeń, to przebywaliś­
my w pracy tak długo, aż zo­
stała usunięta. Mój cały twiat, 
to była wtedy praca, huta i dom.

TADEUSZ
ŁĄCZKOWSKI

Jego droga do dzisiejszej pozy­
cji w zawodzie wiodła z fabryki 
papieru w Jeleniej Górze Potem 
była służba wojskowa, a po niej 
— praca przy budowie Nowej 
Huty i kombinatu. Od 1954 roku 
pracuje w ZK, obecnie jest mi­
strzem utrzymania ruchu ener­
getycznego.

Doświadczony fachowiec, ra­
cjonalizator, autor ponad 20 
wniosków o efektach przekra­
czających 2 min złotych. Boga­
ty zasób wiadomości i jeszcze 
większy kapitał doświadczenia 
wykorzystał przy odbiorach i 
rozruchu 11 i 12 baterii koksow­
niczej oraz drugiej Odsiarczalni.

Odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi 1 Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

Charakteryzuje go kierownik

Oddziału Energetycznego ZK 
Stanisław Podkopał.

— Dostał to wysokie wyróż­
nienie, w moim osobistym prze­
konaniu, za wzorową, długolet­
nią pracę zawodową i za aktyw­
ną działalność społeczną. Jest 
wymagający od siebie i tego sa­
mego wymaga od drugich. Wy­
chował wielu młodych energety­
ków. Tym wszystkim dobrze za­
służył sobie na wyróżnienie i 
zaszczytny tytuł honorowy jaki 
otrzymuje.

WŁADYSŁAW ŻACZEK

Ma. poza sobą tyle lat pracy 
ile liczy ich Zakład Koksochemi­
czny. a właściwie, więcej. Przy­
był do Nowej Huty już w 1950 
roku na wiosnę. Mieszkał wtedy 
w namiotach 51 Brygady ZMP. 
budował osiedla mieszkaniowe 
A-O I A-l. Potem pojechał na 

- przeszkolenie do Huty „Bobrek”. 
I tak oto został hutnikiem ze 
specjalnością — koksownictwo.

Wyróżnia się w pracy zawodo­
wej i partyjnej. Jest przewod­
niczącym komitetu blokowego w 
os. Teatralnym.

Odznaczony został Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Odznaka Budowniczego 
Nowej Huty. Teraz spotyka go 
największe wyróżnienie: tytuł 
Zasłużonego Hutnika PRL.

Pytam Wł. Żaczka — czemu 
zawdzięcza tak wysoką ocenę 
swojej pracy? — sądzę źc cało­
kształtowi pracy i działalności. 
Starałem się zawsze być sumien­
nym, rzetelnym pracownikiem. 
Nigdy nie pytałem: za ile? Naj­
pierw liczyła się dla mnie praca, 
wykonanie obowiązków, a do­
piero potem — pieniądze. Wy­
chowałem wielu fachowców. To 
z mojej kompanii wyszedł m. in. 
Piotr Ożański, . którego znało 
kiedyś pół Polski...

JANUSZ RAZOWSKI

Przesadą byłoby twierdzić, że 
dzisiejszy dyrektor produkcji 
HiL mgr inż. Janusz Razowski 
już w dzieciństwie marzył o

pracy przy wielkich piecach. Jak 
sam mówi, kierunek studiów 
wybrał dosyć przypadkowo. 
Znalazł się na wydziale elektro­
mechanicznym AGH. Podczas 
praktyki w krakowskim kombi­
nacie zainteresował się stalow- 
nictwem i postanowił przenieść 
na wydział metalurgiczny. Oka­
zało się to niemożliwe więc kan­
dydat na stalownika rozpoczął 
naukę równocześnie na... dwóch 
fakultetach. Specjalizował się i 
uzyska) magisterium w branży 
metalurgicznej.

W 1953 r., jeszcze jako student, 
J. Razowski rozpoczął pracę w 
gliwickim Instytucie Metalurgii. 
Rodowitego krakowianina cią­
gnęło jednak db rodzinnego mia­
sta. W 1954 przeniósł się zatem 
do kombinatu. Przeszedł tutaj 
niemal wszystkie szczeble służ­
bowej hierarchii — od mistrza, 
do dyrektorskiego fotela, na któ­
rym zasiadł w 1975 r. Typowa 
kariera bez nagłych skoków i 
błyskotliwych awansów

Zdaniem J. Razowskiego recep­
ta na sukces tkwi w trzech 
sprawach: traktowaniu pracy ja­
ko -ulubionego zajęcia, odpowie­
dnim przygotowaniu zawodo­
wym i otoczeniem zdolnymi 
współpracownikami.

— Uważam — mówi — że ty­
tuł Zasłużonego Hutnika PRL 
nie jest tylko moją zasługą lecz 
również ludzi, z którymi współ­
działałem. Hutnictwo nie jest 
dziedziną dla samotników.

J. Razowski jest posiadaczem 
licznych odznaczeń, ma swój 
udział w 5 patentach, jest lau­
reatek nagród NOT-owskich, a 
przede wszystkim Nagrody Pań­
stwowej I stopnia za wdrożenie 
prodhkcji blach prądnicowych.

STANISŁAW TYLEK

Przyjechał do Krakowa z ziem 
zachodnich, z żoną i sześcior­
giem dzieci, w tym z dziesięcio­
dniowymi bliźniakami. Ale za­
nim trafił do pracy w hucie, 
„wędrował” po Polsce. Ukończył 
szkołę zawodową ślusarsko-me- 
chaniczną w Świątnikach Gór­
nych, pracował u kowala, w fa­
bryce części rowerowych w 
Chrzanowie. Po wojnie, na sta­
nowisku kierowcy-mechanika w 
Zjednoczeniu węgla brunatnego 
w Żarach. Od 1951 roku w bazie 
sprzętu jednego z krakowskich 
przedsiębiorstw budowlanych (to 
było tak dawno, że już nie pa­
miętam nazwy). Dwa lata póź­
niej otrzymał angaż na stanowi­
sko starszego operatora urządzeń 
chemicznych w Zakładzie Siłow­
nia. w 1958 r. awansowi na bry­
gadzistę w Walcowni Zimnej 
Blach, w oddziale siarczanowni 
— wytrawialni. Pracował przy 
utrzymaniu ruchu urządzeń e- 
nergetycznych, aż do emerytury, , 
do 1979 roku. Dwa lata wcześ­
niej otrzymał Order Sztandaru 
Pracy I klasy. Gdy 2 maja br. 
dowiedział się, że będzie mu na­
dany tytuł „Zasłużonego Hutni­
ka PRL” był zaskoczony: nie 
przypuszczałem, że jeszcze o 
mnie pamiętają.

Od czterech lat Stanisław Ty- 
emeryturze, ale 

ełiciałby wrócić do HiL lecz do 
innej pracy, ze względu na stan
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Wiosnę sprarfo pracy hutniMw

Na wniosek ministra hutnictwa 1 
przemysłu maszynowego honorowe ty­
tuły

ZASŁUŻONY HUTNIK PRL

otrzymali:
Stanisław Fijałkowski, Jerzy Gier z. 

Marian Kaczmarek, Zdzisław Klimasiń- 
ski, Tadeusz Kowal, Tadeusz Łączkow­
ski, Janusz Razowski, Stanisław Tylek. 
Władysław Żaczek.

Z okazji „Dnia Hutnika" *83 na 
wniosek kierownictwa KM HiL de­
cyzją Rady Państwa nadano:

KRZYŻ OFICERSKI ORDERU 
ODRODZENIA POLSKI:

Józef, Palej Władysław, Paszkowski 
Mieczysław. Pater Edward, Pisarski 
Stanisław, Pokrzywka Zygmunt, Postu­
la Jan. Skupień Kazimierz, Srebrny Bro­
nisław, Stasiak Eugeniusz, Strojny Jó­
zef, Strzelecki Zbigniew, Stysiał Ro­
bert, Sztark Jerzy, Szwajca Władysław, 
Targosz Bronisław, Trebus Stanisław, 
Turbasa Władysław, Walacik Józef, 
Weihonig Jan, Węgrzyn Aleksander, 
Wiązania Bolesław, Wiśniewski Stani­
slaw. Włodek Jerzy, Wnękowski Ma­
rian, Wojtasiak Stefan, Wojtowicz Bo­
lesław. Wójcik Władysław. Wójtowicz 
Henryk, Wyjaśniał Józef, Zarcmbski 
Alfred, Zawartka Tadeusz. Zelazny 
Wacław, Zieliński Tadeusz, Zięba Sta­
nislaw, Ziomek Marian, Zmuda Marian, 
Harańczyk Henryk.

Ćwierć miliona złotych 
znów przybyło na koncie

Marian Ratusz.

KRZYŻ KAWALERSKI 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

Andrzejczak Jan, Banach Stanisław, 
» Bibuła Mieczysław, Bielecki Wacław, 

Bucki Franciszek, Cabała Edmund, 
Chećko Marian, Chmielowiec Stani­
sław, Cierpiatka Leon, Cieśla Edward, 
Cisak Stanisław, Cmak Mieczysław, 
Czajczyk Jan, Długosz Zygmunt, Dy- 
macz Władysław, Gaweł 
da Adam, Gągol Stefan, 
sław, Głowacki Edward, 
Hultan Józef, Janowski 
snoś Aleksander, Jędryka 
Karteczka Józef, Kędzior Marian, Klar- 
man Kazimierz, Klasa Zygmunt. Kle- 

. war Jerzy, Knafel Franciszek, Kocwa 
Jan, Konieczkowski Jerzy, Kopeć Jan, 
Kosiński Marian. Kowalczyk Karol. 
Król Adam, Krowicki Tadeusz. Kruk 
Kazimierz, Kupiec Stanisław, Kuźma 

. Stefan, Lange Marian, Laskowski Jus­
tyn, Limanówka Stefan, Łaptos Józef, 
Łobaza Stefan, Łojan Antoni, Łuczyń­
ski Ryszard, Machniewicz Jerzy, Ma- 
ciejaszek Stefan, Magiera Jan, Magiera 
Ryszard, Marzec Władysław. Mazanek 
Antoni, Mazur Mieczysław, Michalak 
Stanisław, Monticolo Jan, Mossakowski 
Czesław, Mroczkowski Józef, Mroziński 
Daniel, Nowak Adolf, Nowak Józef. O- 
piłka Henryk, Orczyk Jerzy, Orpych 
Bolesław, Orzechowski Longin, Pabisek

Bogdan, Gaz- 
Głąb Stani- 
Grudnik Jan, 
Bolesław, Ja- 

Marian,

Wieczornica w Dniu 
Zwycięstwa

Młodzieżowy Dom Kultury im. J. 
Korczaka oś. Zgody 13 zaprasza na 
uroczystą wieczornicę 9. V. br. o godz. 
17,00. Impreza poświęcona jest obcho­
dom Dnia Zwycięstwa oraz 40. rocz­
nicy powstania LWP. Na część arty­
styczną złożą się występy zespołu z 
MDK oraz zespołu artystycznego ze 
Szkoły Podstawowej nr 101, pracują­
cego pod kierunkiem Zuzanny Fryz. 

(0

Spotkanie z emerytami 
i rencistami

Do tradycji hutniczego święta należą 
■potkania kierownictwa Kombinatu HiL 
z długoletnimi pracownikami zażywają­
cymi już zasłużonego odpoczynku. W Klu­
bie Seniora wszystkie miejsca w tym 
dniu (28. IV.) były zajęte: z emerytami 
spotkali się dyrektorzy huty, przedsta­
wiciele KF PZPR, ZF ZSMP i NSZZ Pra­
cowników Kombinatu HiL.

Dyrektor ekonomiczny Stanisław Sa- 
ehoński mówił o porozumieniu narodo­
wym i działalności PRON. Dyrektor Ste­
fan Niziołek o opiece kombinatu nad 
rwymi byłymi pracownikami: obiecał te­
mu środowisku daleko idącą pomoc oraz 
świadczenia, na miarę możliwości za­
kładu. Zbigniew Tumidajewiez z ZSMP 
wyraził emerytom szacunek młodego po­
kolenia. Wszyscy zabierający głos przed­
stawiciele kierownictwa kombinatu 
dziękowali za długoletnią, ofiarną pracę 
i życzyli seniorom — dużo zdrowia.

W wypowiedziach emerytów, a także 
prowadzącego spotkanie Jana Kłosa, dało 
się odczuć nutę satysfakcji z tego co ci 
ludzie zrobili dla huty. Przebijała się 
także wola utrzymania więzi z zakładem 
i jego załogą, wola obecności w co­
dziennym życiu huty.

STRONA 4

ORDER SZTANDARU 
PRACY II KLASY

Bićłończyk Emil, Biliński Czesław, 
Grochal Józef, Jakubczyk Stanisław, 
Jasińska Maria, Kostaś Mieczysław, 
Maniak Zygmunt, Mazur Stanisław, 
Mietła Waldemar, Motyl Józef, Mucha 
Stanisław, Niziński Aleksander, Pocie­
cha Józef,'Prytko Mieczysław, Radulski 
Edmund, Serwoński Roman, Siejka Jó­
zef, Tadla Zdzisław, Tokarz Stanisław, 
Wadówka Stefan, Wajda Konstanty, 
Wajda Władysław, Wojnarek Marian. 
Wożniak Józef, Zając Frtlnciszek.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI

Kaczmarczyk Leopold, Kalafarski Je­
rzy, Kuske Krzysztof, Leśniak Jeręy, 
Mikulska Aniela, Radzikowski Mieczy­
sław. Słupczyński Roman. Szewczyk A- 
dam. Wysocki Antoni, Sudoł Józef.

SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI

Adamowicz Jerzy, Davidson Jerzy, 
Gazarkiewicz Stanisława. Kasza Jan, 
Keller Arkadiusz, Kowalczyk Marek, 
Krawczyńska Sylwestra, Kloc Józefa, 
Nowak Henryk, Rybska Anna, Sendo- 
rek Maria. Sobieraj Zof'" Smaha E- 
dward, Świstak Danuta, Węgrzyn Ma­
rian.

Dobra passa w pracy kombinatu 
trwa! Plan kwietnia określało wyko­
nanie zadań produkcyjnych o warto­
ści 7 mld 241 min złotych. Wykonano 
zaś produkcję o wartości 7 i pół mi­
liarda złotych, co oznacza uzyskanie 
nadwyżki w wysokości 259 min ało- 
tych i jednocześnie wykonanie planu 
miesięcznego w 103,6 proc.

Jak więc pracowaliśmy w kwietniu 
br.? Załoga Zakładu Materiałów O- 
gniotrwalych nie wykonała swych 
zadań w asortymencie wyrobów sza­
motowych i zasadowych. Ćo jest tego 
przyczyną? Nie ma uwarunkowań nie­
zależnych od załogi, o charakterze su­
biektywnym. Po prostu: słaba była 
działalność dozoru technicznego w za­
kładzie. ' ’ 
wszych 
biegała 
słabych

Duże 
ksochemicznego! 
w 100 proc., a należy pamiętać o tym, 
że wykonuje zadania o narastającej 
z miesiąca na miesiąc wielkości.

Nie wykonała niestety zadań pro­
dukcyjnych załoga Aglomerowni nr 1. 
Powód trudno jest rozeznać. Niedo­
bór wyniósł ok. 25 tys. ton spieku.

Świetnie spisali się wielkopiecow- 
nicy HiL. Wykonali plan miesięczny 
dostarczając dodatkowo ok. 12 tys. ton 
surówki.

Zakład Stalowniczy, mimo braku su­
rówki stałej, przekroczył nlan miesię­
czny o 2,7 tys. ton stałi. Za to ślemy 
załodze słowa najwyższego uznania!

Znakomity jest rezultat w produk­
cji wyrobów gorącowalcowanych! 
Plan został przekroczony o 2,8 tys.

I to zadecydowało. Od pier- 
dni miesiąca praca ZO prze- 
nierytmicznie, po prostu na 
obrotach.
brawa dla załogi Zakładu Ko- 

Wykonała ona plan

ton. Na rezultat ten złożyła się przede 
wszystkim dobra, rytmiczna praca 
Walcowni Gorącej Blach i Walcowni 
Taśm.

Załoga Walcowni Zimnych Blach może 
mówić o niepowodzeniu w produkcji 
blach zimnowalcowanych czarnych. 
Nie wykonała bowiem zadań miesię­
cznych. Dobrze spisała się natomiast 
w produkcji blach karoseryjnych (500 
ton nadwyżki)* oraz w produkcji blach 
ocynkowanych (nadwyżka ok. 550 ton). 
Nie został natomiast wykonany plan 
blachy ocynowanej elektrolitycznie. 
Niedobór — ok. 490 ton. Ta ilość nie­
słychanie ważnej dla gospodarki na­
rodowej blachy koniecznie musi być 
uzupełniona w najbliższych miesiącach 
br.!

Wydział Rur Zgrzewanych: tutaj by­
ły duże trudności z rytmiczną pracą, 
ale pokonano je i w rezultacie plan 
miesięczny został wykonany z nad­
wyżką 35 km rur stalowych. Załoga 
wydziału dała też nadwyżkę wynoszą­
cą 2,5 tys. ton produkcji ‘ 
A więc — podziękowanie 
pracę i duże brawa!

Nie zawiodła, krocząca 
czołówce huty, załoga Zakładu Prze­
twórstwa Hutniczego w Bochni. Plan 
produkcji blachy trafo i -blachy prąd- 
nicowej został wykonany z nadwyż­
ką 100 ton. Dodatkowa produkcja pro­
fili zimnogiętych wyniosła ,430 ton.

Za dobre wyniki i za wydajną pra­
cę — serdeczne podziękowania! Rów­
nocześnie prośba o przyspieszenie tem­
pa pracy w maju, jako że wiosna zwy­
kle sprzyja, a nie przeszkadza pracy.

JERZY DANEK

Rządowe programy trofiajg „pod strzechy”

BRĄZOWY KRZYŻ ZASŁUGI

Korepta Józef, Satora Jan.

Dla emerytów i rencistów
14 kwietnia br. odbyło się spotkanie 

aktywu rencistów i emerytów NSZZ 
Pracowników Kombinatu Metalurgiczne­
go HiL, przedstawicieli dyrekeji, z dy­
rektorem ZUS mgr Henrykiem Bogaczem. 
Dotyczyło stosowania najnowszych przepi­
sów emerytalno-rentowych. Ustalono, że: 
• brak jest podstaw prawnych do doko­
nania przeliczenia podstawy wymiaru e- 
foerytury lub renty inwalidzkiej, w 
związku z podwyższeniem od dnia 1 II 
1982 r. w kombinacie ekwiwalentu pie­
niężnego za węgiel (oczywiście chodzi tu 
o te osoby, które przeszły na emeryturę 
lub rentę przed dniem 1II 82 r.), • zgod­
nie z ustaleniami rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 7 II 83 r. pracownik, któ­
ry nabył prawo do emerytury lub renty 
inwalidzkiej, może ubiegać się o «zrost 
tej emerytury lub renty o 10 proc, pod­
stawy jej wymiaru (w niektórych przy­
padkach o 15 proc.), jeżeli co najmniej 
przez 15 lat wykonywał pracę w szcze­
gólnych warunkach, wymienionych w 
wykazie A lub B, • prace dotychczas za­
liczone do pierwszej kategorii zatrudnie­
nia, uważa się za prace wykonywane w 
szczególnych warunkach i jeżeli pracow­
nik wykonywał je co najmniej przez 15 
lat przy emeryturze, 5 lat przy rencie in­
walidzkiej, ma prawo do dodatku w wy­
sokości 10 proc., • w celu przyznania 
powyższego dodatku osoby zainteresowa­
ne powinny złożyć w ZUS Oddział w 
Krakowie, ul. Pędzichów 27. krótki wnio­
sek w tej sprawie załączając do niego 
„Świadectwo wykonywania pracy w 
szczególnych warunkach” (w tym miejscu 
należy poinformować zainteresowanych, że 
świadectwo wystawia ostatnia komórka 
zatrudniająca pracownika wg zasad usta­
lonych w piśmie DL z dnia 21 III 83 r. 
znak: DL/LK-6/913/83 w sprawie wyko­
nywania prac w szczególnych warun­
kach), • w przypadku przyznania pra­
cownikowi świadczenia rehabilitacyjnego 
w związku z wyczerpaniem okresu zasił­
kowego — rozwiązujemy z nim umowę o 
pracę. ,

JAN KŁOS 
korespondent

towarowej, 
za dobrą

zwykle w

HiL nie prowadzi
„akcji” oszczędzania

W ubiegłym roku w kombinacie 
wyprodukowano 4 min 353 tys. 

ton stali. Plany tegoroczne przewidu­
ją wytworzenie 647 tys. t stali więcej, 
a w 1983 r. — niemal miliona ton. 
W spełnieniu tych ambitnych celów 
pomóc ma (poddawany obecnie ostat­
nim zabiegom kosmetycznym) hutni­
czy program „na rzecz wzrostu pro­
dukcji i poprawy efektywności gospo­
darowania”. Zapisano w nim ok. 150 
przedsięwzięć będących odpowiedzią 
na rządowe programy oszczędnościo­
wy i antyinflacyjny. Niezależnie od 
tego do realizacji własnych oszczęd­
nościowych planów przygotowują się 
poszczególne zakłady i wydziały huty. 
Wykonanie wszystkich tych zamie­
rzeń, oprócz wspomnianego wzrostu 
produkcji winno przynieść obniżkę Jej 
kosztów o 400 min zł i co za tym i- 
dzie proporcjonalne zwiększenie zys­
ków kombinatu.

Oszczędzanie nie zawsze musi ozna­
czać rezygnację ze smarowania Chle­
ba masłem. W HiL oszczędzanie to po 
prostu używanie tego masła w sposób 
bardziej racjonalny. Dlatego też, w 
programie, obejmującym zarówno za­
dania doraźne jak i wieloletnie (do 
1990 r.), poczesne miejsce zajęły dzia­
łania antyimportowe, efektywniejsze 
wykorzystanie surowców, materiałów, 
paliw, energii. W br. zamierza się 
zmniejszyć zużycie energii cieplnej o 
ilość równoważną 4/i tys. t węgla o- 
pałowego. W 1984 r. będzie to już 17,9 
tys. t, w 1985 — 28,3 tys. Sporo można

Wszystko 
o działkach pracowniczych
Na posiedzeniu Zarządu NSZZ Pra­

cowników naszego kombinatu dyrektor 
T. Stanieć omówił sprawy dotyczące 
działek pracowniczych. Wszystkich 
działek mamy mieć około 700. Dyspo­
nujemy dokumentami na tereny pod 
przyszłe działki w Zabierzowie, Przy- 
lasku Rusieckim, Brodłach koło Alwer­
ni, Brzoskwini koło Zabierzowa, Skale 
Kmity, Mistrzejowieach, Batowicach.

poprawiając jakość wytwa- 
wyrobów, np. produkowanie 
niż obecnie blach ocynJto- 

elektrołitycznie, wzbogaci ka-

zarobić 
rżanych 
lepszych 
wanych 
sę huty o, w perspektywie, kilkana­
ście min zł. Podobne korzyści przy­
niosą pewne zmiany asortymentowe 
wśród wytwarzanych w HiL dóbr.

Przykłady konkretnych zawartych w 
programie przedsięwzięć,' można by 
mnożyć. Warto jednak wspomnieć o 
tym co warunkuje ich wprowadzenie 
w życie. Oprócz konieczności zapew­
nienia dodatkowych dostaw niektó­
rych materiałów — np. surówki sta­
łej, oleju opałowego, wsadu o wyso­
kiej zawartości żelaza — niezbędne 
jest opanowanie 
kombinatu. W 
tyle samo ludzi 
istniało tu o 9 
roboczych. Jeżeli 
osiągnie w br. 
a w 1985 r. 37 
graniu „na rzecz...’ 
kaem

sytuacji kadrowej 
HiL pracuje obecnie 
co przed laty, gdy 
tys. mniej stanowisk 
liczebność załogi nie 
poziomu 35 500 osób, 
tys., wykonanie pro- 

stanie pod zna- 
zapytania.

koniec jeszcze jedna sprawa. W 
działania racjonalizujące gospo-

akcji oszczę- 
wyżej plany

Na
HiL
darkę nie są nowością, nie prowadzi 
się tu zatem żadnej 
dzania. Wspomniane
wdrażano by nawet bez centralnych 
rządowych programów i zaleceń. Ta­
kie są po prostu wymogi reformy go­
spodarczej. (AR)

Jeżeli uda się sprawę doprowadzić do 
końca w jesieni 1983 r., nastąpi podział 
działek już na wydziałach. Dyrektor 
Stanieć zwrócił się również do na­
szych pracowników. Jeżeli ktoś wie o 
terenach nadających się na działki w 
okolicach Krakowa, z możliwością wy­
kupienia terenu, niech zgłosi to w 
dziale spraw socjalnych huty. Zakład 
spróbuje pozyskać takie tereny. Ocze­
kujemy na uwagi' w tej sprawie na­
szych pracowników. ■

JERZY MISIASZEK 
korespondent

GŁOS NOWEJ HUTY



MŁODYCH

Inicjatywy „Dekady Kół“
Inauguracyja „Dekady kół” odbyła 

się 19 kwietnia br. na spotkaniu 
członków koła ZSMP, w Wydziale 

Piecowym HPR-3. Po przeczytaniu li­
stu przew. ZG ZSMP, Jerzego Jaskier- 
ni. przewodniczący koła — Bogdan 
Martyka podsumował dotychczasową 
działalność organizacji młodzieżowej. 
Podjęto zobowiązanie o uporządkowa­
niu budynku administracyjnego wy­
działu oraz remoncie jednej rynny w 
•talowni martenowskiej. Równocześnie

POD
BEZ

To, co wydawało się niemożliwe, >- 
kazało się faktem. 6 maja, na dziesię­
ciodniowy rejs po Bałtyku, na jachcie 
morskim SY „Wanda” wypływa naj­
aktywniejsza grupa członków działają­
cej przy KM HiL, Ligi Morskiej.

Rozpoczął się już piąty miesiąc dzia­
łalności Koła nr 3, bowiem Ligę Morską 
zarejestrowano 1 stycznia br. Niedawno 
zakończył się teoretyczny kurs na sto­
pień żeglarza i sternika jachtowego, w 
maju rozpocznie się nauka praktyczne­
go żeglowania — po Wiśle.

Tymczasem już w piątek, 6 maja 
ośmioosobowa załoga — jachtowi ster­
nicy morscy, sternicy, jachtowi, a także 
trzech adeptów pływania, po zamustro- 
waniu w Szczecinie-Dąbiu, wypłynie na 
wody Bałtyku. Członkowie koła uwa­
żają, że jest to pierwszy, a zarazem o- 
statni rejs na wypożyczonym jachcie. 
Następny pragną odbyć już na swoim, 
wybudowanym własnymi siłami.

30 kwietnia na spotkaniu członków 
Ligi Morskiej w Klubie Młodych odby-

SOBOTA 7 bm. Program I — 6.00 TTR, 
8 00 — Tydzień na działce, 9.00 — dla mł. 
„Sobótka”, 11.00 — film „Jak wychować 
tatusia”, 12.30 „Rok ornitologa", 13.30 — 
film dok., 14.00 — Siedem anten, 15.00 — 
DTV, 15.15 — film dok. z ser. ,2 różą 
wiatrów w herbie”, 16.00 — W starym 
kinie, 17.00 — film dok. (Centr.
Zesp. Art. Wojska Polskiego), 17.55 — 
Publicystyka, 18.50 — Dobranoc. 19.00 — 
Sport. 19.30 — DTV, 20.15 — film „Dul- 
scy”, 21.45 — „Zawsze po 21-ej”, 22.15 — 
DTV, 22.35 — „Sport”. 22.45 — Pr. roz­
rywkowy. Program II — 9.05 — film 
„Dulscy”. 10.30 — NURT, 16.05 — Spot­
kanie z Wytw. Film. „Czołówka”. 17.10
— film „Cienie znikają w południe”, 19.00
— Kronika, 19.30 — DTV. 20.15 — Sport,
20.45 — Wywiad miesiąca, 21.00 — Pio­
senki, 21.15 — „Prawo bez togi", 21.35 — 
Spotkanie z E. i Cł Petelskimi.

NIEDZIELA 8. V. — Program I — 6.00
— TTR, 8.15 — „Tydzień", 9.00 — „Tele- 
ranek". 10.20 — Antena, 10.35 — film dok. 
„Drogi do ojczyzny", 12.20 — Sport, 13.00
— TV Koncert życzeń, 13.45 — dla dzie­
ci „Mój kolega z ławki szkolnej”, 14.25 — 
IJraj za miastem, 14.50 — Publicystyka, 
15.10 — Losowanie dużego lotka, 15.25 — 
Sport — Wyścig Pokoju, 16.30 — DTV. 
17.00 — Jutro poniedziałek, 17.30 — film 
„Matias Sandor”, 18.30 — Sport, 19.00 — 
Wieczorynka. 19.30 — DTV, 20.15 — Film

Uwaga! Pracownicy KM HiL

Zakład Usług Socjalno-Bytowych 
KM HiL — prosi wszystkich pracow­
ników. którym przydzielono talony na 
artykuły gospodarstwa domowego, 
a nie otrzymali zawiadomień ze skle­
pu — o natychmiastowe zgłoszenie się 
do sklepu PREDOM-u, nr 9, Nowa 
fiuta os. Krakowiaków 4 w celu do­
konania zakupu w/w artykułów.

Termin oataleezny sprzedaży do 12 
maja br. 

we wszystkich zarządach zakładowych 
ZSMP Hil odbyły się spotkania, na któ­
rych wybrano „Sylwetki ’83”, m. in. w 
ZW — Annę Gawlik, w ZA — Jana 
Kopcia, w ZK — Zofię Chodorowską, 
Tadeusza Łączkowskiego, Janusza Pis- 
kozuba. Na zebraniu podjęto wiele ini­
cjatyw: koło ZT — uporządkowanie bu­
dynku administracyjnego wydziału T-3, 
koło ZM — remont suwnicy, koło ZK — 
wykonanie schodów do maszyn’ wsado­
wych, koło ZR7R-1 — wykonanie tablic

BHP. Członkowie koła z Aglomerowni 
II zorganizowali spotkanie z komba­
tantami, ze Spiekalni I (zmiana E) — 
uroczystą wieczornicę z okazji Dnia 
Hutnika, a członkowie koła w Spiekal­
ni I (zmiana B) podjęli się wypracowa­
nia w ramach FASM, 80 tys. zł, które 
przeznaczą na wycieczkę dla dzieci pra­
cowników wydziału. W czasie trwarMa 
„Dekady kół" zorganizowano również 
wiele imprez sportowych. Odbywały się 
także narady z członkami NSZZ Praco­
wników KM HiL.

BANDERĄ 
BANDERY
ła się uroczysta odprawa uczestników 
majowego rejsu. W odprawie uczestni­
czył nestor żeglarstwa polskiego — kpt 
żeglugi jachtowej wielkiej, mieszkaniec 
Nowej Huty — Henryk Proszowski.

(mr) .

KLUB OFICERÓW REZERWY LOK KM HiL
Zorganizował z okazji 40 lecia Wojska Polskiego i dla uczczenia Miesiąca Pa­

mięci Narodowej zawody strzeleckie o tytuł najlepszego Strzelca ZSZ, oraz kon­
kurs o Ludowym Wojsku Polskim.

Zawody przeprowadził wspólnie z Klubem Strzeleckim i Zarządem Zakładowym 
ZSMP Zakładu Mechaniczno-Odlewniczego. W eliminacjach brało udział 46 
uczniów, z których wyłoniono 15 finalistów, a najlepszymi okazali się: 1. Rober» 
Samek (40 pkt.), 2. Jarosław Wałęga (40 pkt.), 3. Marek Schnerch (39 pkt.). Sędzio­
wali członkowie Zarządu KOR LOK KM HiL i członkowie Zarządu Klubu Strze­
leckiego KM HIL.

Eliminacje konkursu o Wojsku Polskim przebiegały na terenie Zakładu Mecha­
niczno-Odlewniczego w 10 kołach ZSMP. Wzięło w nich udział 98 osób. Finał w 
dniu 24. 04. 83 r. w Klubie ZSMP na Os. Młodości wyłonił najlepszych: L Zygmunt 
Radzimowski, 2. Jan Gałązka, 3. Marian Maj.

Zwycięzcy otrzymali nagrody książkowe i znaczki pamiątkowe ufundowane prze« 
Zarząd Fabryczny Ligi Obrony Kraju KM HiL.

Telewizja
„Teheran”, 21.40 — Pr. muzyczny, 22.10 — 
Sport, 22.30 — Recital Haliny Frąckowiak. 
Program 2 — 11.05 — film „Doktor Mu­
rek”, dla niesłyszących, 12.00 — Reforma 
po starcie, 13.00 — Film dok., 13.30 — 
Kronika, 14.00 — Spotkania, 14.55 — Ze­
spół Tańca Ludowego z Lublina, 15.25 — 
Kino OKO, 16.45 — Wielkie rzeki świata
— Nil, 17.40 — Fragmenty oratorium Ka­
tarzyny Gaertner i Ernesta Brylla. 18.30
— JŚractwo żelaznej szekli, 19.00 — Pio­
senki, 19.10 — Bądźmy zdrowi. 19.30 — 
DTV, 20.30 — Post ’Scriptum .Aut”, 20.50
— „Cichociemny" — Stanisław Janko­
wski, 21.05 — Pr. rozrywkowy. 21.45 — 
„Doktor Murek”, 22.40 — DTV. 22.50 — 
Sport.

PONIEDZIAŁEK 9. V. Program I —
11.45 — Odprawa wart przed Grobem 
N. Żołnierza w Warszawie, 13.30 — TTR, 
15.00 — NURT, 15.30 — Wyścig Pokoju, 
17.00 — DTV, 17.20 — Zwierzyniec. 18.00
— Pr. wojskowy, 18.30 — Sport, 18.50 — 
Dobranoc, 19.05 — „Diagnoza”, 19.30 — 
DTV, 20.15 — fiim „Teheran”, 21.35 — 
Pr. muzyczny, 22.25 — DTV, 22.45 — 
Sport. Program II — 18.00 — Kronika,
18.30 — Dzień czechosłowacki w TV pol­
skiej. 19.00 — Kronika, 19.30 — DTV, 20.00
— Dzień Czechosłowacki w TV.

WTOREK 10. V. Program I — 6.00 — 
TTR, 9.30 — film „Teheran”, i 10.50 „Zie­
lona miłość", 13.30 — TTR, 15.00 — Pro­
ponujemy maturzystom, J5.30 — Wyścig 
Pokoju, 17.00 — DTV, 17.20 „Michałki”,
17.50 — Dobranoc, 19.00 — Arteł, 19.30 — 
DTV, 20.15 — film „Zielona miłość”, 21.50
— DT.V, 22.10 — Pr. Publ. 22.40 — Sport. 
Program II — 16.55 — J. rosyjski, 17.35 
Pr. dla dzieci, 17.55 — „Najtańszy urlop”, 
18.20 — „Kolorowe melodie”, 19.00 — Kro­
nika, 19.30 — DTV, 20.10 — „Orły pana 
pułkownika”, 20.30 — „Droga na ekran”,
21.35 — pr. rozrywkowy, 22.00 — Sport.

AKTUALNOŚCI
• W ramach akcji „Dekada kół” na 

zebranie członków macierzystego koła 
organizacji młodzieżowej w Budosta- 
lu-3, 25 maja przybył przewodniczący 
ZG ZSMP — Jerzy Jaskiernia. W spot-

-kaniu uczestniczyli również członkowie 
hutniczej organizacji ZSMP. Dyskuto­
wano o roli młodych ludzi w dzisiejszej 
sytuacji, o działalności ZSMP w zakła­
dzie pracy, o inicjatywach członków 
organizacji młodzieżowej.

• 26 maja w Klubie Młodych, w ra-
mach nurtu filozoficznego dr H. Nawara 
wygłosił odczyt — „Marksizm-leninizm”, 
część druga.

• W czynie społecznym w obiektach 
KS „Hutnik” uczestniczyli członkowie 
organizacji zakładowych z ZS, ZK, P-67 
i ZT. Uporządkowano tęren wokół głó­
wnej płyty stadionu.

• W konkursie zorganizowanym z o- 
kazji 40. rocznicy powstania LWP ucze­
stniczyło 98 członków organizacji mło­
dzieżowej z Zakładu Mecharilczno-Odle- 
wniczego. Zwycięzcy otrzymali nagrody 
książkowe. Finał konkursu przygotowali 
członkowie ZZ ZSMP ZM wraz z człon­
kami Koła Oficerów Rezerwy.

/
• Na konto budowy Pomnika Matkt 

Polki niektóre zarządy zakładowe ZSMP 
HiL przekazały następujące kwoty: ZW 
— 1000 zł, ZH — 2000 zł, TE — 1000 zł, 
DL — 1000 zł, ZG — 1000 zł.

• 11 maja, o godz. 18.00 odbędzie się 
spotkanie aktywu młodzieżowego ZSMP 
oraz aktywu TKKF zorganizowane z o- 
kazji „Dnia Hutnika”.

ŚRODA .11. V. Program I — 6.00 — 
TTR, 9.30 — film „Teheran", 12.30 — 
Reforma po starcie, 13.30 — TTR, 15.00
— NURT, 15.30 — Wyścig Pokoju, 17.00
— DTV, 17.20 — „Tik-tak”, 18.00 — Loso­
wanie expres-lotka, 18.35 — Rolnicze ro­
zmowy, 18.50 — Dobranoc, 19.05 — film 
„Teresa", 19.30 — DTV, 20.15 — film 
„Dobry wojak Szwejk”, 22.05 — DTV. 
Program U — 17.00 — J. francuski, 17.30
— „Wojna domowa”, 18.15 — „Ktoś mnie 
wołał, poznać chciał", 19.00 — Kronika,
19.30 — DTV, 20.00 — film „Kukryniksy”,
20.50 — Pr. rozrywkowy, 21,30 — „Szki­
ce pomorskie", 22.00 — Sport.

CZWARTEK 12. V. Program I — 6.00
— TTR. 9.30 — film „Wyspa mew”. 11.00
— Pr. dla szkół. 13.30 — TTR, 16.00 — 

■„Czwartek TDC”, 17.00 — DTV. 17.20 —
TV Informator wydawniczy, 17.30 — 
Sport, 18.10 — Kościuszkowcy pr. hist.,
18.35 — Rolnicze rozmowy, 18.50 — Do­
branoc, 19.00 — „Sonda”, 19.30 — DTV, 
20.15 — „Wyspa mew”, 21.15 — „Pegaz”, 
22.00 — DTV, 22.00 — Sport. Progran/H
— 16.30 — J. rosyjski, 17.05 — ^ilm 
„Deszcz w obcym mieście”, 19.00 — Kro­
nika, 19.30 — DTV, 20.00 Pr. muzyczny,
20.50 — reportaż filmowy. 21.05 — Pio­
senki, 22.25 — „Na estradach świata”, 
22.55 — „Osądźmy sami".

PIĄTEK 15. V. Program I — 6.00 — 
TTR. 9.30 — Film, 11.00 — Program dla 
szkół. 13.00 — TTR, 15.30 — NURT, 16.05
— Wyścig Pokoju, 17.00 — DTV, 17.20 — 
Piątek z Pankracym, 17.45 „Przyjemne z 
pożytecznym”, 18.10 — Związkowe ABC,
18.35 — Rolnicze rozmowy, 18.50 — Do­
branoc, 19.00 — „Mikroskop”, 19.30 — 
DTV, 20.30 — film „Mój kochany synku", 
22.05 — DTV, 22.25 — Sport. Program H
— 16.40 — J. francuski. 17.15 — Sport,
18.30 — Religie świata, 19.00 — Kronika,
19.30 — DTV, 20.00 — „Kraj 83”, 20.40 — 
Piątek z muzyką, 21.40 — Wieczór filmo­
wy.

Za zmiany w programie TV redakcja 
nie bierze odpowiedzialności.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.00 1 20.00 „Sprawa 
Kramerów" prod. USA, od 15 lat. 
godz. 17.30 „Danton" prod, polsko- 
franc. od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 6 do 9 bm. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „Wierne blizny” 
prod, polskiej, od 15 lat, od 10 do 12 
bm. godz. 15.00 „Portret żony artysty” 
prod. ZSRR. godz. 17.00 i 19.15 „Pan­
na” prod, jugosłowiańskiej, od 15 lat. 
od 13 do 16 bm. godz. 14.30, 17.00 i
19.30 „Anno Domini 1573" prod, jugo­
słowiańskiej .od 18 lat.

ŚWIATOWID godz. 16.00 1 19.00
„1941” prod. USA, od 18 lat i film 
krót komet razowy, następny program 
godz. 16.00, 18.00 i' 20.00 „Filip X Kono­
pi” prod, polskiej, bo.

Światowid mała sala od « do 8 
bm. godz. 15.00 17,15, 19.30 „Nie taki 
zły” prod, francuskiej, od 15 lat, od
9 do 11 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Elegia" prod, polskiej, od 15 lat, od 
12 do 16 bm. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
„Afera Concorde" prod, włoskiej, ud 
15 lat.

TEATR LUDOWY
T i 8 bm. godz. 18.00 „Hiob". » bm. 

teatr nieczynny, 10 bm. godz. 18.00 
„Hiob”. 11 bm. godz. 18.30 „Hiob” 
(przedstawienie zamknięte). 12 i 13 bm. 
godz. 18.00 „Szelmostwa Skapęna".

DOM KULTURY HiL 
ul. Majakowskiego 2

6. bm. godz. 18.00 — DKF — film 
„Buntownik bez powodu” prod. USA.
8 bm. godz. 11.00 (w Krakowie w Ryn­
ku Głównym) koncert z okazji Dnia 
Zwycięstwa. 13 bm. godz. 18.00 — 
DKF — filmy „Ta jedyna" prod. 
ZSRR 1 ,.Pętla" prod, polskiej.

KLUB KOMBATANTA oz. Górali 23
9 bm. godz. 16.30 — Uroczysty kon­

cert z okazji Dnia Zwycięstwa i 
Dnia Weterana. 10 bm. godz. 17.30 — 
Impreza z okazji Dnia Hutnika.

KLUB SENIORA oz. Na Skarpie 64
10. bm. godz 17.00 — „Kwiaty z czar­
nych lat" program «'okazji Dnia Zwy­
cięstwa, 12 bm. godz. 17.00 — Koncert 
życzeń dla Hutników Nestorów.

KLUB KUŹNIA os. Złotego Wieku 14
6 bm. godz. 16.30 — DKF dla dzieci 

film „Portret w błękicie” prod. ZSRR, 
godz. 19.00 — film dla dorosłych „Go­
ście z Galaktyki Arkana” prod, jugo­
słowiańskiej. 7 bm. godz. 19.00 — Five 
dla 30-latków. 8 bm, godz. 16.00 — 
Egzotyczni mieszkańcy krakowskiego 
2OO — prezentuje L. Romańczukie- 
wicz. 9. bm.-godz. 18.00 — w po­
emacie ojczyzny, w pieśni odbudo­
wy” program poetycko-muzyczny z u- 
działem aktorów scen krakowskich.
10 bm. godz. 18.00 — Z zagadnień psy­
chologii — wykład prof, dra Tade­
usza Wojciechowskiego. 11 bm. godz. 
18 00 — Fono-Club prezentuje nagra­
nia, 13. bm. godz. 16.30 — DKF dla 
dzieci „Szczęście na smyczy’^ film ju­
gosłowiański i 19.30 „Policjantka 
film francuski.

KLUB MPiK, Plac Centralny
6 bm. godz. 18.00 — Otwarcie wystawy 
„RYSUNEK — AKWARELA” Zenona 
Idzikowskiego, 12 bm. godz. 17.30 
„W krainie operetki” — występ ar­
tystyczny w wykonaniu Barbary Bar­
skiej i Zdzisława Zazuli.

KLUB MŁODYCH ZSMP
os. Młodości 1

6 bm. godz. 17.00 — sekcja teatralna, 
spotkanie otwarte, 8 bm. godz. 11.30
— Bajki dla dzieci, godz. 16.00 Disco
juniora, godz. 19.00 — dyskoteka.
9 bm. godz. 17.00 — spotkanie brydżo­
we, 10 bm. godz. 16.00 — Liga Morska. 
17.00 spotkanie szachowo-warcabowe.
17.30 — Liga Morska, kurs na stopień 
żeglarza i sternika jachtowego, 18.00
— MAF — porady dla fotoamatorów. 
18.00 — Konfrontacje Myśli Społeczno- 
-Politycznej. Cykl historyczny — pro­
wadzi dr. Jerzy Zawistowski, godz. 
18.00 — Kino Młodych: „Nieśmiertel­
ni”, film kost., 11 bm. godz. 17.00 — 
Klub dyskusyjny mansardy literac­
kiej, godz. 18.00 — Kabaret Klubu 
Młodych, godz. 17.00 — seks XX wie­
ku — prelekcja z przeźroczami. 12 
bm. godz. 18.00 — Młodzieżowa Agen­
cja Fotograficzna — ocena prac foto­
amatorów.
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KOLEDZY HUTNICY!
1 kwietnia br. Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Pracowników 

Kombinatu Metalurgicznego Huta im. Lenina przejął całość uprawnień przy­
sługujących prawnie reprezentowaniu i ochronie interesów naszych pracow­
ników wobec władz i organów przedsiębiorstwa oraz administracji państwo­
wej. < .

Prawie sześć miesięcy od rozpoczęcia w kombinacie działań reaktywują­
cych pracę związkową w nowych zasadach wykorzystaliśmy na przygotowanie 
się do realizacji trudnych i odpowiedzialnych zadań. Powołaliśmy do życia 
organizację związkową w zakładach i jednostkach kombinatu, przeprowadzi­
liśmy wybory ich władz. Konferencja wyborcza wybrała władzę Związku oraz 
przyjęła program działania. Równocześnie nieliczny jeszcze aktyw związko­
wy zajmował się — oprócz nawału spraw organizacyjnych — rozwiązywa­
niem wielu problemów wynikających z trudnej sytuacji naszego społeczeń­
stwa i dotkliwie odczuwanych przez Was w życiu codziennym.

Zdajemy sobie sprawę, że dotychczasowe efekty naszej działalności są 
skromne. Inaczej być nie może w sytuacji, kiedy większa część załogi pozo- 
staje hadal poza naszą organizacją. W tych warunkach niełatwo jest nam roz­
wijać działania na miarę potrzeb i słusznych Waszych oczekiwań.

Jesteśmy tego świadomi.
Dlatego też. Drodzy Koledzy hutnicy, zwracamy się do Was z serdecznym 

apelem o zgłaszanie akcesu do organizacji związkowej kombinatu!
Jedynie przez włączenie się większości załogi do działalności nowego, nie­

zależnego i samorządnego ruchu związkowego będziemy mogli razem szybciej 
i skuteczniej rozwiązywać nasze problemy! Apelujemy do Was o skończenie 
z wyczekiwaniem i obojętnością!

Na krajowej naradzie aktywu robotniczego prezes Rady Ministrów gen. 
Wojciech Jaruzelski stwierdził: socjalizmu przeczekać $ię nie da! Dziś cze­
kać — to znaczy cofać się, postępować wbrew interesom narodu! Rozważcie 
te słowa, podyktowane patriotyczną troską o przyszłość Polski, o przyszłość 
każdego z nas! Nie wracajmy do dawnych podziałów wynikających z różnic 
politycznych! Chcemy we wspólnym związkowym froncie hutników, jako 
współgospodarze kombinatu, wnieść swój wkład w realizację reformy i współ­
działając z organami samorządu pracowniczego przyczynić się do wzrostu 
produkcji i jej jakości oraz obniżenia kosztów wytwarzania.

Chcemy integrować naszą wielotysięczną załogę w działaniach na rzecz 
podniesienia wydajności pracy i poprawy jej warunków, aby na tej bazie 
konsekwentnie walczyć o zaspokojenie uzasadnionych postulatów i oczekiwań.

Pragniemy w pełni i do końca realizować uprawnienia, które październi­
kowa uchwała Sejmu PRL przyznała organizacjom związkowym!

Zaufajcie nam, którzy rozpoczęliśmy niedawno tę działalność! Wywodzimy 
się wszak z tych samych zespołów, brygad, zmian *— mamy te same kłopoty 

'i trudności — pracujemy przecież od lat dla wspólnego celu! Rozważcie 
i przemyślcie ten apel, który kierujemy do Was, powodowani wyłącznie ser­
deczną troskę o dobro Ojczyzny, kombinatu i jego zasłużonej ofiarnej załogi 
oraz jej rodzin!

KONFERENCJA PROGRAMOWO-WYBORCZA 
NSZZ PRACOWNIKÓW KOMBINATU 

METALURGICZNEGO HUTA IM. LENINA

W
 poprzednim numerze „Głosu" zaprezentowaliśmy wypowiedzi 
pięciu byłych dyrektorów kombinatu. Dziś rozmawiamy ze STA­

NISŁAWEM DYRKĄ, wieloletnim kierowcą dyrektorskich samo­
chodów służbowych. Człowiekiem, który jak mało kto miał oka­
zję dogłębnie poznać wszystkich dotychczasowych szefów huty.

Najważniejszą cechą dobrego 
kierowcy jest dyskrecja

— Panie Stanisławie, od jak dawna za­
siada pan za kółkiem dyrektorskich sa­
mochodów?

— Od 34 lat, czyli od początków HiL. 
Albo nawet wcześniej. Woziłem przecież 
po Polsce komisję poszukującą miejsca 
pod budowę przyszłej huty...

— Mógłby pan zatem wiele powiedzieć 
o swoich naczelnych pasażerach?

— Mógłbym, ale nie powiem. Przy­
najmniej nic złego. Każdy z szefów miał 
inny charakter. Musieliśmy się wzajem­
nie do siebie przyzwyczaić. „Okres re­
kruta" trwał różnie, ale w końcu do­
cieraliśmy się jakoś...

— Kto do kogo się przystosowywał?
— Hm., ja jestem zawsze taki sam.
— Wzdraga się pan przed charaktery­

zowaniem swoich głównych dysponen­
tów. Może chociaż kilka anegdot?

— Uważam, że najważniejszymi cecha­
mi, dobrego służbowego kierowcy są 
punktualność,, lojalność i..-, dyskrecja.

— Rozumiem. Spróbujmy z innej becz­
ki. Ile kilometrów ma pan „na liczni­
ku"?

— Prowadzę skrupulatnie notatki więc 
znam dokładnie tę liczbę. Samymi tylko 
wozami dyrektorów naczelnych przeje­
chałem 1 min 4'27 tys. kilometrów. W 
Warszawie na przykład byłem około 480

razy. Pracuję przeciętnie 360 godzin mie­
sięcznie. Gdyby przeliczyć to na ośmio­
godzinne dniówki miałbym dziś 80 lat 
stażu w IliL.

— Marka pierwszego samochodu?

— Sześcioosobowy Fiat 1100. Później 
były Skody, Pobiedy, Chevroletv, War­
szawy, Humbery, Mercedesy. 32 auta, 
chyba ze 12 marek. Obecnie qamy dwa 
Fiaty mirafiori.

— Mandaty? Poważne awarie? Wypad­
ki?

— Mandaty zapłaciłem chyba sześcio­
krotnie. Przeważnie za zbyt szybką ja­
zdę. Groźnych wypadków nię miałem, 
chociaż... kiedyś wracałem ze stolicy z 
dyrektorem Błaszczakiem. Pędziłem do­
brą „setką”. Na;le z bocznej, polnej dro­
gi wyjechał rowerzysta. Zderzenie było 
straszne. Rower poszedł w drobny mak, 
ale nigdzie nie znaleźliśmy ofiary krak­
sy. Na szosie został tylko beret. Zamel­
dowaliśmy o zdarzeniu w komisariacie 
MO, później też pytaliśmy o losy posz­
kodowanego. Okazało się, że oprócz nas 
nikt nigdy nie zgłosi? tego wypadku!

— Widocznie pod Warszawą ujawnił się 
nowy trójkąt bermudzki. Życzymy- panu 
szerokiej drogi i następnego miliona ki­
lometrów. .

Rozmawiał: ADAM RYMONT

□
Wykańczalnia

Zostałam oskarżona dwukrotnie. Raz przez kie­
rownika Oddziału Wykańczalni, że moje sprawy z 
pracownikami „zabrały” 500 ton produkcji. I po­
nownie, tym razem już na tramwajowym przy­
stanku, kiedy w towarzystwie moich rozmówców, 
którzy zakończyli praęę, musiałam wysłuchać, iż 
pani z „Głosu Nowej Huty” cały dzień przesiedzia­
ła u kierowników. Gdy nikt z nas tematu nie pod­
jął, pani z torbą wypchaną paluszkami atakowała 
dalej, tak zawzięcie, aż motorniczy paluszki za­
pewne połamał przygniatając w drzwiach pakunek.

Tam jest tak, jak nazwa ¿nowi i nie dotyczy to 
tylko slabów.

Zawijanie fają
Faja to ręczny palnik do ogniowego czyszczenia 

kęsisk. Waży 4,5 kg. Ciśnienie 15 atmosfer. Pło­
mień, temperatura, waga. Dziś slaby były zimne, 
ale zdarza się, jak mnie poinformowano, że przy 
takim kęsisku stanąć bym nie mogła, tak gorące 
wytopy przychodzą. Są to slaby gorące w gatunku 
ETZ i BSJ (na blachę transformatorową i prądni- 
cową). Te wymagają czyszczenia w temperaturze 
około 250 st. C — wyjaśnia kierownik.

— A wtedy temperatura pod azbestowym fartu­
chem ochronnym do 70 st. C dochodzi, człowiek się 
pali naw&t .pod ubraniem — mówi Leszek Kumo- 
rek, pierwszy wypalacz. Jego stawka godzinowa 
wynosi 31 zł. Pracuje w akordzie indywidualnym.

Każdy pierwszy wypalacz ma pomocnika, który 
pracuje miotłą i strugaczką. Przed użyciem faji 
slab musi być odpowiednio oczyszczony. Fachowo 
swoją pracę nazywają ręcznym wypłukiwaniem 
słaba do czystego metalu. Pan Leszek pokazuje 
„zawijanie fają” i... wręcza mi palnik. Uruchamia. 
Tym razem zawinęło mną.

Przybywa mi rozmówców. Młodzi. Tacy około 
trzydziestki lub niewiele po. Są wśród nich ataku­
jący. Mówią, że i tak nie napiszę tego co powie­
dzą. Spoceni, zmęczeni. Pana Leszka koszulę wy­
kręcać można. Dziurawa. Z czoła spływają strużki 
potu.

— W czasie zmiany nie mogę jej przebrać, bo 
drugiej nie mam. Ta jest tak priepocona, że zaraz 
się rozleci. To sól z potu ją zżera — mówi pan Le­
szek.

— Te koszule flanelowe są dobre, ale niedawne 
dostaliśmy takie, które potu nie pochłaniają.

Siódmy rok pracuje tu Jerzy Ładno. Mówi, że 
człowiek po takiej pracy nie ma ochoty na nic.

— Chcę się zwolnić i nie mogę — słyszę za ple­
cami. To pierwszy wypalacz Roman Litwin.

— Praca tak ciężka. Wynagrodzenie tak niskie. 
Ktoś, kto się przyjmuje do leśnictwa dostaje 36 zł 
na godzinę. Tu też zarabia się 36 zł na godzinę. 
Są i tacy, co zarabiają 31 zł. Niewielu takich co 
41 zł.

— Kto mało mówi ten korzysta — komentuje 
ktoś tę informację. — Nie powinno być takich 
różnic — mówi.

— Jesteśmy narażeni na naświetlanie się. Trzeba 
wcześniej się ożenić! Tu możemy wysterylizować 
się sami.

— Kurz wdziera się pod maski. Zapylenie. Hałas. 

Temperatura wysoka, w lecie do pięćdziesięciu 
stopni w hali i... przeciągi. Piekło. Do tego płace 
— „pożal się Boże” i jeszcze „klepany” w stołów­
ce. Była tam pani? Człowiek, człowiekowi nie rów­
ny. Jeden wytrzyma tu 10 lat, inny 15. Emerytów 
ti nas nie ma. Wielu ze względu na stan zdrowia 
przeniesiono na lżejsze stanowiska, np. na stano­
wisko starszego rozdzielczego produkcji, przepala- 
cza sekatorem itd., itd. Reszta renciści. Wiemy, że 
tracimy zdrowie. Na zmianie „B” pozostała nas tyl­
ko połowa.

Pan Stanisław Konecki wypomina, że po 13 la­
tach pracy „na palniku" zarabia tylko 31 złtgodz. 
Kierownik informuje, że już 33,50 zł i u niego jest 
angaż.

Ci przepoceni ludzie opowiadają mi zdarzenie 
sprzed trzech lat. Z Gabinetu Ochrony Pracy 
(GOP) przyjechali z nowo przyjętymi. Idącego do 
„oazy" kolegę ’zatrzymała pani z tej grupy. Dała

Pan kierownik

JANINA DZIURO

mu sto złotych pytając: co takiego zrobił, że go tak 
ukarano? ,

Jedni chcą odejść, inni nie. Przyzwyczaili się, 
ale... chcą’za tę pracę brać godziwe pieniądze.

— Musimy zarobić, bo musimy zjeść. Inaczej nie 
będzie tu robotników.

— Florek robi w kopalni i za „chiny ludowe" by 
tu nie wrócił. Zarabia miesięcznie 28 tys. zł.

Brygadzista Mieczysław Lemański mówi, że ma 
kolegę w kopalni, który miesięcznie zarabia 38 tys. 
zł, a porównywanie ich zarobków z innymi, jest po 
prostu śmieszne.

W „oazie” też o pieniądzach
Idę zobaczyć „oazy" — pijalnie, bufety. Tak je 

tu zwą. Jest ich podobno cztery. Ta, którą otwiera 
ktoś z klucza, by ciekawość moją zaspokoić, mocno 
zdewastowana. W drugiej otacza mnie tłum znajo­
mych już i nowych twarzy.. Liczą głośno, liczą z 
żalem. Porównują swoje zarobki z zarobkami naj­
bliższych- Nie jest to już rozmowa na zasadzie 
ktoś, komuś powiedział. Pokazują mi odcinki wy­
płat.

— Po 15 lufach pracy zarabiam 10.702 - zł (28 zł 
na godz.). Proszę tu odcinek wypłaty. A czasami 
to tak jest, że koszula rtie wyschnie na zmianę. 

Mamy jedną na dwa miesiące — mówi pomocnik 
pierwszego wypalacza. — Teściowa pracuje w tu­
czami — kontynuuje — ma -31 zł ■ na godzinę. 
Wstyd. Nawet się nie przyznaję.

— Siostra pracuje jako pakowacżka, w „Wawe­
lu", Zarabia — 10.575 zł, a ja po dziesięciu latach 
pracy na zmiany — 10.350 zł — młody suwnicowy 
pokazuje mi dwa odcinki płacowe.

— Nowy przychodzi, dostaje 31 zł na godzinę, 
tyle co „starzy” z osiemnastoletnim stażem pracy. 
Coś tu nie jest w porządku!

— Za trzydziestoletnią pracę i trudy należą się 
kichy i dudy — mówi do rymu starszy pan, suwni­
cowy z trzydziestoletnim stażem pracy. — Tego 
pani nie puszczą. — Trochę śmiechu. Więcej żalu. 
Uszczuplona o połowę grupa pierwszych wypalaczy 
wykonuje prawie takie same zadania, jeżeli chodzi 
o „czyszczenie na wycinkach", jak przy pełnej 
obsadzie. Ludzie są ofiarni.

I chcą wiedzieć co załatwiła komisja, która była 
tu w listopadzie i w grudniu.

— Komisja zrobiła przegląd wszystkich stano­
wisk i stanowisko pierwszego wypalacza zakwali­
fikowano do dodatkowego urlopu — wyjaśnia kie­
rownik. Dokumenty poszły do Warszawy.

Oddział Wykańczalni to 4 hale produkcyjne. 128 
pracowników. Odwalcowane kęsiska czekają na ko­
smetyczny szlif. Młoda dziewczyna suwnicą posłu­
guje'się jak pani domu mikserem. Sprawnie prze­
wraca 9-tonowy slab na drugą stronę, by pierwszy 
wypalacz mógł swą robotę wykonać. Para: pierw­
szy wypalacz i pomocnik na jednej zmianie czy­
szczą 460 ton slabów.

Maszyna czy ludzie?
Czy maszyna jest w stanie zastąpić pracę tych 

ludzi? Tak, są takie fhaszyny. Zachodnioniemiec- 
kie, do selektywnego czyszczenia na zimno. Huta 
„Katowice" ma dwie. Jedna kosztuje około milio­
na marek. A wydajność — jak mówią — żadna.

— U nas musielibyśmy mieć co najmniej dzie­
sięć takich maszyn. A i tak ich stosowanie byłoby 
nieopłacalne. Bogatsi, czyszczą -ręcznie, czyszczą 
ręcznie też w RFN-ie.

W Stanach Zjednoczonych znalezione wyjście. 
Ale nie uprzedzajmy faktów. Przemówią sa­
me w dyskusji między kierownikiem Oddziału Wy­
kańczalni inż. Władysławem Siweckim i energety­
kiem Wydziału Walcowni Slabów inż. Zbigniewem 
Szotem. Pierwszy odpowiada za zdrowie i pracę 
zatrudnionych w Wykańczalni. Drugi za maszynę 
— Skarfingiem zwaną — do ogniowego czyszcze­
nia. W skrócie: „mocz”. Co wspólnego mają ci 
dwaj inżynierowie? Ano, gdy jeden wyczyści do­
brze „na gorąco”, to ulży w pracy tym, co czyszczą 
„na zimno”.

— Szot nie czyści wszystkich wytopów, bo nie 
ma części do Skarfinga.

— W wykańczalni chcą bym czyścił wszystko.
— Zbyszku, będziesz czyścił wszystko.
— Nigdy, bo z punktu widzenia ekonomicznego 

to się nie opłaca. Była już euforia gdy uruchamia­
no maszynę. Czyściliśmy wszystko, bez względu na 
to, czy były wady czy n|e. W Stanach Zjednoczo-

(DOKONCZENIE NA STR. 10)
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wią o nim po staremu: maszynista wa- 
gon-wagi. Zadaniem maszynisty jest 
karmienie wielkiego pieca, dbanie, aby 
swoje porcje smakołyków otrzymywał 
zawsze we właściwych ilościach i od­
powiednim czasie. A stwór to nienasy­
cony. Do WP1 w ciągu zmiany ładuje 
się ponad tysiąc pięćset ton surowców 
w siedemdziesięciu paru „nabojach”. 
Menu na dzisiaj przedstawia się na­
stępująco: 10,7 ton spieku, 4,8 ton ko­
ksu. 6 ton pelet radzieckich, 800 kilogra­
mów kamienia wapiennego. Margines 
błędu wynosi 100 kg, ale operatorzy 
rzadko nań wkraczają.

— Do ludzi obsługujących wagon- 
-wagi mamy, musimy mieć stuprocen­
towe zaufanie — mówi kierownik za­
kładu inż. Czosnyka — dlatego funk­
cje te powierzamy najbardziej odpo­
wiedzialnym pracownikom.

Rzeczywiście zły maszynista szkód 
narobiłby co niemiara. Mógłby na 
przykład zamrozić piec f dziesiątkom 
ludzi dać wielodniowe, uciążliwe zaję­
cie przy jego odkuwaniu, albo sprawić, 
że produkowana surówka nadawałaby 
się jedynie na szmelc.

Kiedyś chciano kontrolować pracę o- 
peratorów wag. Zamontowano rejestra­
tory notujące wielkość i kolejność po­
bierania ładunku. Z nowinką od po­
czątku były same kłopoty. A to zaci­
nał się pisak, a to nie przesuwały pa­
pierowe taśmy, a to brakowało tuszu. 
Wreszcie sprawa się wyjaśniła. Na na­
radzie załogi ktoś powiedział, iż mii, 
maszyniści, nic właściwie z tego nie 
mają, ale uważają je za dowód braku 
wiary kierownictwa w solidność ludz­
kiej, ciężkiej roboty.

Rejestratory wkrótce zniknęły i te­
raz nikt już maszynistów nie pilnuje. 
Okazuje się to zresztą niepotrzebne. 
Piec nie pozwoli się oszukać.

Proponuję Marianowi Łatale krótki 
sprawdzian z precyzji ładowania. Zga­
dza się. Przy okazji wyjaśnia przebieg 
operacji załadunku.

Wagonem podjeżdża się pod odpowied­
ni segment zbiornika i powoduje jego 
obrót. Materiały wysypują się do zasob­
ników zwanych kieszeniami. Z kie­
szeni zrzuca się je do skipów, a ten tran­
sportują nabój na szczyt pieca. Koks do­
zowany jest automatycznie i przewożo­
ny w oddzielnych pojemnikach. O kolej­
ności odważania porcji poszczególnych 
surowców decyduje program wyświetlany 
na specjalnej tablicy.

Wnętrze kabiny wagon-wagi przypomi­
na swym wyglądem skrzyżowanie sterów­
ki łodzi podwodnej z okresu pierwszej 

wojny światowej i archaicznego paro-

GODNA JESIEŃ
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

wyciągnięto z domów czternastu męż­
czyzn. Nieopodal, w sąsiedniej Barbar­
ce rozstrzelano wszystkich.

— Od tej chwili — podejmuje roz­
mowę córka Stanisława — matka wy­
chowywała nas sama.

Upłynęło prawie trzydzieści dzie­
więć lat. W trudzie powojennych lat 
rosły dzieci. W ciężkiej pracy upły­
wały dni, z dzieciństwa wkraczało się 
w tej rodzinie w dorosłość o wiele za 
wcześnie, niżby wskazywała metryka. 
Prawdę o życiu wytyczonym przez 
pracę przekazuje się tu z pokolenia 
na pokolenie.

— My nie zazdrościmy, gdy komuś 
się lepiej wiedzie. Raczej cieszymy 
się, że jakoś stanął na nogi. Przecież 
— pani Stanisława pokazuje ręce, 
spracowane dłonie — każdy z nas z 
domu wyruszył w świat z dziesięcio­
ma palcami. Jeśli cokolwiek osiągnął, 
to tylko poprzez pracę. Nie mamy 
więc czego zazdrościć jeden drugiemu. 
A w trudnych sytuacjach pomagamy 
sobie. Gdy niedawno na przykład u- 
rządzalam wesele córki, a tuż przed 
tą ważną uroczystością mąż złamał 
nogę, to cala pozostała rodzina, bracia 
i siostry, okazali mi tyle serca, poma­
gali jak mogli. Inaczej chyba bym się 
załamała, a kolejki wygasiłyby zapał 
urządzenia choćby skromnego przyję­
cia. Wspólnymi siłami jednak sfinali­
zowaliśmy sprawę.

— Wy da je mi się, że szczęśliwie?
Alicja, która jest tą świeżo upieczo­

ną mężatką, uśmiecha się porozumie­
wawczo. Promienieje również twarz 
babci; pani Julii Gaduli, widocznie u- 
satysfakcjonowana jest wnuczką, stu- 

wozu. Ciasno, wąsko. W kącie wielka, 
okrągła tarcza Z naniesioną podziałką. 
Kredowe znaki oznaczają tonaż poszcze­
gólnych części ładunku.

Ruszamy w kierunku zasobnika z ka­
mieniem wapiennym. Podczas jazdy, . a 
także w chwili gdy kamień wysypie- się 
do kieszeni, wskazówka wagi omiata ska­
lę, jak oszalała strzałka kompasu podczas 
burzy magnetycznej. Operator przestawia 
dźwignię w położenie STOP i dzieje się 
rzecz nadzwyczajna: zwariowany wskaź­
nik zamiera idealnie nad białą, kredową 
kreską. Rutyna i wyczucie.

Postój „jedynki” przedłuża się. Rysiek 
wraz z przybyłymi pomocnikami żwawo 
macha szuwlą więc możemy pozwolić so­
bie na kontynuowanie rozmowy. Marian 
ł.atala wspomina dawne, dobre czasy, 
gdy pod piecami pracowało nawet 35 
maszynistów. To były luksusy! Wagon — 
wagi są cztery, zatem na zmianie każde 
urządzenie obsługiwało dwóch ludzi i zo­
stawało jeszcze trzech podmiennych na

KARMIENIE 
WIELKIEGO
PIECA
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wypadek urlopu bądź choroby. Teraz le­
dwie *da się zapewnić pojedyncze ob­
sady. Łatała cieszy się, że ma ucznia z 
Obrony Cywilnej. Nie można powiedzieć, 
Rysiek garnie się do roboty. 'Gdy ope­
rator zostaje sam, dostaje dodatek „za 
nieobecnego” — 31 zł na godzinę.

— Pewnie, jest to kawałek grosza, ale 
nawet za takie pieniądze nie- opłaca się 
robić za dwóch. Przy normalnej produk­
cji jeździ się osiem godzin non-stop. Nie 
ma czasu na głębszy oddech.

O’d zbiorników nad skipy. W gorącu 
i pyle, z nieprzerwanie- napiętą uwagą.

— A gdy brakuje tworzyw to piec za­
czyna uciekać. Poziom wsadu obniża się. 
Wtedy pracuje się na zupełnie wariac­
kich papierach.

Przyczynę niechęci młodych do szuka­
nia zajęcia pod piecami i w hucie w o- 
góle widzi Łatała, tak jak i inni, w zbyt 
niskich zarobkach.

— Żeby ludzie dali się zwabić na kom­
binat, powinni wziąć tutaj o dziesięć ty­
sięcy więcej niż na mieście. Nie od ra­
zu, ale powiedzmy, mieć tę perspektywę 

dentką III roku Akademii Medycznej. 
Młodsza Ewa uczęszcza jeszcze do Li­
ceum Ogólnokształcącego. Obydwie 
dziewczyny sporo zawdzięczają babci. 
W rodzinnych Zagajach spędziły nie­
jedne wakacje. Teraz babcia będzie 
potrzebowała pomocy od nich. Właś­
nie Alicja wnosi herbatę, specjalnie 
honorując babcię.

Pani JLjiia dobiega osiemdziesiątki,' 
od czterech lat mieszka — jak wspomi­
nałam — u córki Stanisławy Raenno 
w osiedlu Na Skarpie-

— 7'u bliżej do przychodni, niż na 
wsi. Łatwiej też dotrzeć do szpitala, 
dlatego mamę wzięłam do siebie. Na 
razie ciężko nam, ale nie narzekamy, 
bo ta ciasnota niedługo się skończy.

Państwo Rzennowie i młodsza Ewa 
śpią w największym pokoju, młode 
małżeństwo Alicja i Marek Kołowroc- 
cy w drugim, mniejszym pokoiku, a 
babcia ma osobny kącik, ale niestety 
w kuchni. Nikt jednak nie narzeka, 
bo żale niczego nie załatwiają. Wszy­
scy natomiast porwali się czynu na 
miarę naszych czasów. Budowy „do­
mu” na poddaszu i to jest zadanie, 
które absorbuje całą rodzinę — młode 
małżeństwo i Ewę, którzy tu mają za­
mieszkać, babcię, która choć pomóc 
już nie może, to cementuje te wysiłki 
rodzinne choćby wiarą w sukces i do­
brym słowem oraz państwo Rzennów, 
rodziców młodych.

Gdy w Nowej Hucie zaczęto prze­
trząsać strychy pod kątem możliwości 
przebudowy na mieszkania, Rzenno­
wie byli pierwsi, którzy podchwycili 
tę myśl. To znaczy nie tylko zachwy­
cili się pomysłem, ale zaczęli nadawać 
mu realny kształt. W myśl zasady — 
kuj żelazo póki gorące, uzyskali decy­
zję o lokalizacji czyli pozwolenie na 
adaptację strychu budynku. Od razu 
też zabrali się do roboty. Niemało za­
biegów kosztowało gromadzenie mate­
riałów. cegły. pustaków, cementu, 

po pięciu latach. Albo pięć tysięcy wię­
cej i mieszkanie za cztery lata.

Tymczasem o mieszkaniach na razie 
cisza, a on, w czterobrygadówce, z dwu­
dziestoletnim stażem wyjdzie z rekom­
pensatą, a bez dopłat za nieobecnego, 
wszystkiego piętnaście tysięcy miesięcz­
nie.

Ejże?... Liczymy wspólnie. Podstawo­
wa — 41 zł na godzinę. Premie: normal­
na — zwykle 20 procent, za spusty — 
gdy jest ich 12 w ciągu doby to 1 pro­
cent, za wykonanie planu dobowego — 
też po jednym procencie. Dalej dodatki 
za święta, wolne soboty, pracę zmiano­
wą, szkodliwe warunki, deputat węglo­
wy. Rozdzielamy na dwanaście miesięcy 
wysługę lat, „hutnika”, nagrody z zy­
sku, „trzynastkę”, „czternastkę", doda- 
jemy rekompensatę. Wyszło prawie 21 
tysięcy.

Łatała kręci głową.
— No tak, ale robotnik Uczy tylko to 

CO bierze miesiąc w miesiąc.
Może zatem uprościć system wynagro­

dzeń?
— Pewnie. Stawka godzinowa i pre­

mie mobilizujące, żeby ten bodziec jakiś 
byt. A reszta? Na co to potrzebne? Cho­
ciaż wie pan... „trzynastka”, „czternast­
ka"... dobrze od czasu do czasu wziąć 
większy pieniądz.

Ó motywacji mówi się ostatnio dużo. 
Pytam Łatałę czy, pomijając brak ludzi, 
również pracuje się mu teraz inaczej niż 
dawniej. Przecież gospodarujemy po no­
wemu.

Nie, żadnych zmian nie dostrzęga. Ro­
bi się po staremu. Reforma pod wielkie 
piece i robotnicze kaski jeszcze nie do­
tarła, dotarło jedynie mówienie o re­
formie. Chyba, że ta premia za wyko­
nanie dobowego planu? W lutym mieli 
osiem procent, w marcu szesnaście, w 
kwietniu na razie nie wiadomo.

Na dużej tablicy błyskają żółte i czer­
wone światełka. Jedno spojrzenie i fa­
chowiec orientuje się o sytuacji w 1 wo­
kół wielkiego pieca. Krok w nowoczes­
ność. Na piątym piecu wprowadzają 
komputery. Maszyny cyfrowe lubią 
współpracować z automatami. Przy „piąt­
ce” nie ma już wagon-wagi, zastąpiły ją 
zdalnie sterowane przenośniki taśmowe. 
Jeżeli kiedyś elektronika zawładnie po­
zostałymi piecami i stąd znikną zapewne 
dziwne pojazdy na szynach. A zatem gi­
nący zawód?

Marian Łatała nie obawia się o swo­
ją przyszłość.

— Żeby tutaj wprowadzić automatykę 
i transportery taśmowe trzeba by całko­
wicie przebudować konstrukcje. Kiedy 
nas na to będzie stać?

Optymistyczny pesymizm. Również 
szef zakładu jest przekonany, że do cza­
su jego emerytury wagon-wagi będą 
chodzić jak chodzą.

ADAM RYMONT

Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

drzewa... ale prawie w miesiąc uwinę­
li się ze „stanem surowym”. Już dzi­
siaj na poddaszu rysują się wyraźnie 
dwa połączone mieszkania. Trzypoko­
jowe -z dużą, ładną kuchnią dla Alicji 
i Marka, i obok dwupokojowe dla E- 
wy, pomyślane w przyszłości jako ro­
dzinne. Do zrobienia pozostały insta­
lacje domowe, tynki.- Na zewnątrz 
prace zostały zakończone, tzn. pokoje 
na poddaszu jaśnieją świeżą elewacją.

— Proszę pani, tu mamy ciągle wy­
cieczki, z całego Krakowa przyjeżdża­
ją młode małżeństwa. Najpierw prze­
kraczają próg poddasza — pani Stani­
sława oprowadza mnie po zabudowa­
nym strychu — z niedowierzaniem. 
Chodzą, oglądają i powoli utwierdza­
ją się tu przekonaniu, że jest to mo­
żliwe... A jest to możliwe!

Potakuje także pani Julia, seniorka 
rodu, która dzieci i wnuki wyposa­
żyła na dojrzałe życie w niezniszczal­
ny posag — wiarę w sens uczciwej 
pracy.

HENRYKA ROSIEK
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(DOKOŃCZENIE Z NR 17)
„Piec od spodku aż do giekty albo 

szychty jest wysoki na łokci 12. 
prawa jest szeroka na calów 15,

Za- 
dłu­

ga na łokieć jeden, calów 18. Do pie­
ców na zaprawę sprzedają kamienie z 
gruntu sucheniowskiego, są grubo 
piaskowate, niezbyt twarde. Kamienie, 
nie na wapno, ale na glinę osadź- ą. 
Kamienie czynią boki czeluści, czyli 
dziury, którą żużel wyjmują i żelazo 
wypuszczają.

W fundamencie pieca jest rów, czyli 
sztoła na krzyż wymurowana, którą 
wilgoć ewaparuje. Jeżeli na zaprawę 
dobiorą dobrych kamieni, na ów czas 
piec może iść ciągło trzy kwartały, 
przeto tameczny kamień nie jest naj­
trwalszy.

—do pieca sypią rudę mieszając ją 
z pomiarkowamem tj. lepszej. ru< y st— 
pią 5 terejtoków, rozparchowatej -- 2, 
ostrej — 1. Rudy płukanej terejtok 
waży 56 funtów. Na szychtę sypią no 
8 terejtoków rudy, gdy zaś węgle są 
grubsze — po 9 albo 10 terejtoków. 
Kamienia wapiennego, czyli wap :a 
niepalonego, na szychtę sypie się te­
rejtok niepełny, gdy ruda piękniejsza, 
mniej wapna dodają.

Spuszczają żelazo po szychtach sze­
ściu albo siedmiu. Jeżeli gatunek rudy 
dobry, gęś, którą po 6 szychtach spu- 

.iehi-dy 
gęsi 14 waży

szczają waży cetnarów 5, ni 
trochę więcej, zaczym 
cetnarów 70.

g

pan...
jest 

dwóch.
majster

na dru-

węgiel
’ -» 

grunta, 
d

S
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Hutnik, to był
„Przy wielkim piecu 

jeden, smelcerzów 
człowiek krajowy mając pomieszka' 
nie, ogród, łąkę i pole wyazicione, co 
tydzień bierze po złotych 6. Oprócz te­
go, gdy na potrzeby gospodarskie leje 
w glinie'jakie naczynia, od tego bie­
rze zapłatę podług ustawy. Jeżeli zaś 
odlewa w piasku blachy lub inne, rze­
czy, od tego nic nie bierze. Dw m 
smelcerzom na tydzień płacą złotych
7. Tyleż dają szychtarz-n..

Górnikom za wóz rudy płaci się po 
groszy 15, że jednak wprzód nim do 
rudy dojdą, dół bić muszą, zaczym 
gdy dół bija, za to' im ze skarbu oso­
bno płacą. Oprócz tego do strzelania 
kamienia tyle im ze skarbu prochu do­
dają, ile go potrzebują. Jeżeli by zaś 
górnicy dół próżny skopali, czyli ną 
rudę nie trafili, na ów czas ze skarbu 

. im tylko połowę płacą, a oni 
giej połowie szkodują.

Kurzaczom (wypalającym 
drzewny) płaci się od sza 
przeto kurzaczom mającym 
lecz od pańszczyzny uwc'-iiony„i, 
kosza płaci się po groszy 9, przychod­
niom zaś, żadnego gruntu nie mają- 5 cym, od kosza płaci się po groszy 12.
Kosz węgli bierze ”w siebie 8 wolwa- 
sów (wołwas to tyle co korzec). Wo'- 
was węgli wypalonych z drzewa nie 
zmurszałego waży 55 funtów, z drob- 

— niejszego — mniej".
” ...z 7 cetnarów surowizny fryszerze
S oddają żelaza kutego 5 cetnarów. IV 
— każdej fryszerce jest 4 robotników tj. 

jeden fryszerz majster, dwóch kowali 
i jeden kositarz. Im płacą według ra­
tunku żelaza. Gatunki zaś są następu­
jące: żelazo ordynaryjne, sztabi'-:ov;e, 
wozowe, prętowe, ankrowe, młyńskie, 

kutne, szkutne — drobne i grube.
Majster cudzoziemiec robi żelazo 

fryszowate. Od ukucia cetnara takiego 
żelaza płaci mu się złotych 3 (wraz z 
pomocnikiem). Oprócz tego tenże ma­
ster co kwartał bierze złotuch 37. gro­
szy 15, ma sobie wyznaczony ogród, 
łąkę, pomieszkanie i drwa na opal”.

No i na koniec: co wówczas z żela­
za odlewano? W piasku odlewano bla­
chy gładkie, do kominów i kominków 
domowych. Ponadto — blachy z her­
bami i ozdobami podług przysłanego 
modelu. W glinie odlewano: możdzie- 
rzyki i możdiierze ttuchenne, garnki 
różnej wielkości, kotły, babki i armat­
ki do strzelania.

„Na Pomykowie pod Końskim jest 
fabryka, w której rury i. bagnety do 
flint robią sprowadziwszy z zagranicy 
rusznikarzy ' doskonałych. Znaczną 
część wojska naszego w broń, która na 
Pomykowie zrobiono, opatrzono. Do­
świadczenie nauczyło, iż jest trwalsza 
i tańsza od zagranicznej: ze stu ledwie 
kilka pęka, które fabryka przyżmule.

Pomykowskiej fabryki dla kraju 
znaczna pokazuje się przysługa...”

Urocze dzieło, skarbnica niesłycha­
nie ciekawych wiadomości. Dla hutni­
ków, po prostu katfrał autentycznej hi­
storii.

JERZY DANEK

IMBW STRONA 7GŁOS NOWEJ HUTY



Kultura — na dziś i jutro
Sesja Dzielnicowej Rady Narodo­

wej odbywająca się 28. 04. poświęco­
na była sprawom kultury. Oceniała 
aktualną sytuację w nowohuckim śro­
dowisku . Nakreśliła kierunki upow­
szechniania różnorodnych form dzia­
łalności przez zakładowe i młodzieżo­
we domy kultury oraz nową placów­
kę — Nowohucki Dom Kultury. O- 
pracowany zostanie szczegółowy pro­
gram działania do roku 1985 i orien­
tacyjny do 1990. Zamierza się — 
»godnie * układem demograficznym —

Czyżby koniec złego zaklęcia? Czy 
z szarego Kopciuszka kultura 
Nowej Huty przeobrazi się w ja- 

Iniejącą blaskiem królewnę? Wygląda 
aa to, że tak. Pod warunkiem, że speł­
nią się zamiary zespołu Domu Kultu­
ry, że stanie się on, jak zamierzają 
Cladze dzielnicy. Nowohuckim Cen- 

um Kultury. Ze w kontekście regre- 
•u gospodarczego — sfera niemate­
rialna wykaże tendencje rozwojowe.

Mając 'nadzieję, że właśnie tak bę­
dzie, przedstawiamy założenia progra­
mu działalności NCK (omówienie), 
który począwszy od września br. — 
będzie realizowany przez nowo otwar­
tą placówkę przy Placu Centralnym. 
Sprecyzujmy, przez jej tzw. część dy­
daktyczną. Obok budowany jest Teatr 
Muzyczny, zaś w bliżej nieokreślonej 
przyszłości przewidywany ogromny 
kompleks sportowo-rekreacyjny.

Nowohuckie Centrum Kultury ma 
skupiać wokół siebie całe środowisko 
Nowej Huty (osiedla miejskie i rolnicze) 
oraz starego Krakowa. Starszych, mło- 

•dzież i dzieci, twórców, odbiorców i or­
ganizatorów życia kulturalnego. Jego 
głównymi zadaniami winny być: pod­
noszenie ogólnego poziomu wiedzy mie­
szkańców, upowszechnianie różnych dzie­
dzin nauki i sztuki, rozwijanie zainte­
resowań.

NCK będzie sprawować mecenat nad 
amatorską 1 ludową twórczością artysty­
czną. Ma zamiar organizować charakte­
ryzujące się wysokim poziomem impre­
zy rozrywkowe. Chce udzielać pomocy 
metodycznej i organizacyjno-instruktażo- 
wej placówkom o podobnym profilu. 
Chce świadczyć usługi kulturalne na 
rzecz zakładów pracy oraz organizacji 
społeczno-politycznych. Pragnie nawią­
zać szeroką współpracę z teatrami, fil­
harmonią, muzeami, środowiskami twór­
czymi. środkami masowego przekazu, 
szkołami. Będzie prowadzić własną dzia­
łalność wydawniczą, stałe badania, son­
daże, analizy socjologiczne.

Naszkicowane powyżej zadania mają 
być realizowane przez: dział artystyczno- 
iniprezowy, oświatowo-metodyczny, zain­
teresowań politechnicznych, wydawnictw, 
badań i propagandy oraz przez bibliote­
kę i czytelnię.

JZIAŁALNOSC AHTYSTYCZNO-IM- 
PREZOWA. Przybierze ona różne formy. 
Jedną z nich będzie sekcja muzyczno- 
wokalna. Złożą się na nią: różnego ty­
pu szkoły wokalno-instrumentalne, chó- 
rv (chłopięcy, męski, mieszany), dziecię­
ce zespoły muzyczne i wokalne, kapele 
p /dwórkowe, studio piosenki. Klub Mi­
łośników Muzyki nastawiony będzie na 
upowszechnianie muzyki poważnej i po­
pularnej. Sekcja Folklorystyczna powoła 
do życia zespoły pieśni i tańca, osobny 
zespół góralski oraz kapele ludowe. W 
ramach sekcji Baletowo-Tanecznej po­
wstanie klub taneczny organizujący kui*- 
sv tańca towarzyskiego I i II stopnia, 
turnieje i wieczorki dla uczestników.
Sekcja Form Teatralnych działać bę­
dzie poprzez klub miłośników teatru. 
Przewidywane są spotkania i dyskusje, 
udział członków klubu w premierowych 
przedstawieniach teatrów krakowskich, 
spektakle małych form teatralnych or­
ganizowanych -na własnym terenie. Sek- 

O G ŁOS Z EN I A
1. Kolegium ds. Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kra- 

ków-Nbwa Huta po przeprowadzeniu w dniu 12 IV 83 rozprawy 
w postępowaniu przyspieszonym w sprawie Marka Polaka, zam. 
o.-:. Kolorowe 7/37 obwinionego o to, że w dniu 11 IV 83 o godzi­
nie 19.15 w Krakowie — Nowej Hucie na PI. Centralnym będąc 
pod wpływem alkoholu załatwiał potrzebę fizjologiczną w obec­
ności osób, dorosłych i dzieci, przez co wywołał zgorszenie w 
miejscu publicznym. W tym samym miejscu i czasie stwierdzo­
no, że od dnia 1 183 do chwili zatrzymania nie dopełnił obo­
wiązku zgłoszenia się do organów administracji — celem złoże­
nia wyjaśnień, co do powodów pozostawania bez pracy — uzna- 
je obwinionego winnym zarzucanego mu czynu i wymierza karę 
zasadniczą w wysokości 5000 zł, a ponadto karę dodatkową tj. 
podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości na 
koszt obwinionego.

2. Kolegium ds. Wykroczeń przy Naczelniku Dzielnicy Kra- 
ków-Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 13 kwietnia 1983 r. 
rozprawy w postępowaniu przyspieszonym w sprawie Stanisła­
wa Ryńca zamieszkałego w Nowej Hucie, os. XX-lecia PRL 
15/63, obwinionego o to, że w dniu 12 kwietnia 1983 r. o godzi­
nie 21.00 w Nowej Hucie przy os. XX-leeia PRL wbrew obo­
wiązkowi nie okazał funkcjonariuszom MO dowodu osobistego 
pomimo, że posiadał go przy sobie, jak i też wprowadził w 
błąd co do swego miejsca zatrudnienia. W tym samym miejscu 
i czasie stwierdzono ,że wbrew obowiązkowi nie przedłożył do­
wodu osobistego kadrom MPK celem dokonania adnotacji o u- 
staniu zatrudnienia. W tym samym miejscu i czasie stwierdzo­
no, że od 1 stycznia 1983 r. do chwili obecnej nie zgłosił się do 
organu administracji celem złożenia wyjaśnień co do powodów 
pozostawania bez pracy — uznaje obwinionego winnym zarzu­
canych mu czynów i wymierza karę zasadniczą w wysokości 
10.000 zł (dziesięć tysięcy) z zamianą na 20 dni aresztu, oraz ka­
rę dodatkową tj. podanie orzeczenia do publicznej wiadomości 
na koszt obwinionego.

nadal pozyskiwać środowisko robotni­
cze, młodzież i dzieci oraz dotrzeć do 
mieszkańców osiedli wiejskich. Roze­
znanie w zainteresowaniach tychże 
środowisk umożliwi sformułowanie 
takiego programu, który będzie bliski 
potrzebom odbiorców.

Myśl przewodnia i konkretne ter­
miny realizacji znalazły odzwiercie­
dlenie w podjętej na sesji uchwale. 
Ponadto postanowiono powołać Społe­
czną Radę Kultury przy naczelniku 
dzielnicy, która jako organ doradczy 

Właściwa, obowiqzujqca aktualnie nazwa brzmi: Nowohucki Dom 
Kultury. Placówka ta, wspierana przez władze polityczne i administra­
cyjne czyni jednak starania o zmianę szyldu — na NOWOHUCKIE 
CENTRUM KULTURY. Nie idzie tylko o słowo. Oznacza to inne usze­
regowanie jej wśród instytucji kulturalnych. Dziś, choć do rozpoczęcia 
roku kulturalnego mamy parę miesięcy, prezentujemy zamierzenia tej 
tworzącej się dopierp placówki. Jest to omówienie wielostronicowego 
materiału rozesłanego do wielu zakładów pracy, organizacji i insty­
tucji. Poprzez nasze łamy chcemy udostępnić go wszystkim, którym 
nowohucka kultura nie jest obojętna. Liczymy, że zechcą oni dołożyć 
swe uwagi i propozycje.

Śmiałe zamierzenia NCK
cja Organizacji Imprez zajmie się urzą­
dzaniem imprez własnych oraz zleco­
nych przez zakłady pracy i różne insty­
tucje.

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWO-METO- 
DYCZNA. Prowadzić ją będzie sekcja 
upowszechniania sztuki i plastyki po­
przez klub miłośników sztuki (dyskusje 
i spotkania z plastykami, prelekcje, 
zwiedzanie wystaw, organizowanie wła­
snych ekspozycji, stała galerią) oraz klub 
turystyki kulturalnej (zbiorowe zwiedza­
nie muzeów, zabytków Krakowa i Pol­
ski, a nawet zabytków zagranicznych). 
Powstanie również sekcja fotograficzna 
z klubem fotografików-amatorów (kursy 
I, II i III stopnia, zajęcia specjalistycz­
ne, wystawy, plenery, działalność usłu­
gowa) oraz sekcja filmowa z amator­
skim i dyskusyjnym klubem filmowym 
(realizacja filmów, przeglądy krótkome- 
trażowych-amatorskich, działalność szko- 
leniowo-warsztatotya, konkursy, spotka­
nia, dyskusje, wystawy). Sekcja języków 
obcych prowadzić będzie kursy języ­
ków: angielskiego, niemieckiego, francu­
skiego i rosyjskiego metodą tradycyjną 
i laboratoryjną. Na specjalne życzenie 
zakładów pracy mogą być prowadzone 
kursy z określonym profilem zawodo­
wym. Sekcja instrukcyjno-metodyczna 
ma programować i współorganizować 
prace placówek kulturalnych dzielnicy, 
zakładów pracy, organizacji społeczno- 
politycznych. Ma prowadzić kursy dosko- 
naleńia zawodowego i dokształcanie 
kadr. NCK przewiduje również założe­
nie klubu podróżników „Kontynenty”, 
który będzie urządzać spotkania z po­
dróżnikami, geografami, dziennikarzami 
i korespondentami.

Niezwykle atrakcyjnie zapowiada się 
PROGRAM DZIAŁALNOŚCI POLITE­
CHNICZNEJ. Siedzibą klubu rozwijania 
zainteresowań politechnicznych staną się 
odpowiednie pracownie. Pracownia me­
taloplastyki — praca w metalu i z me­
talem, na zimno i na gorąco. Zastoso­
wanie blachy miedzianej i mosiężnej. 
Łączenie metalu ze szkłem, wykonywa­
nie przedmiotów z żelaza, opracowywa­
nie projektów różnych prac. Pracownia 
modeli latających — wykonywanie mo­
deli z gotowych zestawów oraz modeli 
własnej produkcji, latających na uwięzi

ininiRiii 

bęiłrle słuiyi pomocą w podejmowa­
niu bieżących decyzji. Zobowiązano 
także naczelnika do opracowania kon­
cepcji ochrony i zagospodarowania za­
bytków w Nowej Hucie. Jest to spra­
wa pilna, gdyż obiekty te niszczeją z 
dnia na dzień, a ich restauracja sta­
je się rzeczą coraz kosztowniejszą. Od­
żyła także sprawa potrzeby powołania 
do życia Muzeum Techniki Ludowej, 
które gromadziłoby rękodzielnicze 
wyroby z naszych terenów. Oczywiście, 
wszystkie te zamierzenia wymagają 
nakładów finansowych i w tym wzglę­
dzie oczekuje się owocniejszego w do­
tacje mecenatu państwa oraz pomocy 
nowohuckich przedsiębiorstw. (R) 

i zdalnie sterowanych. Prace konstruk- 
cyjno-projektowe. Pracownia techniczno- 
mechaniczna — obróbka metali, wyko­
nywanie drobnych narzędzi ślusarskich, 
kształtowanie umiejętności posługiwania 
się narzędziami ślusarskimi i pomiaro­
wymi. Wykonywanie drobnych części do 
narzędzi mechanicznych. Prace kon- 
strukcyjno-projektowe. Pracownia kon­
strukcji drewnianych — nauka obróbki 
drewna, technologii i konserwacji, wy­
konywanie własnych projektów drob­
nych konstrukcji drewnianych. Wyko­
nywanie drobnych modeli pływających 
i latających z drewna. Pracownia sa­
mochodowa — drobne naprawy samo­
chodowe, budowanie silnika i jego ob­
sługa, uczenie przepisów drogowych i 
bezpiecznego poruszania się na drogach. 
Organizowanie kursów samochodowych 
dla młodzieży i dorosłych. Pracownia 
rzeźby i ceramiki — drobne prace z gli­
ny, technologia wykonywania, wypala­
nia i suszenia. Łączenie ceramiki ze 
szkłem, ceramiką i emalią. Własne pro­
jekty i formy. Pracownia gospodarstwa 
domowego — przygotowywanie do racjo­
nalnego żywienia i nauka przygotowy­
wania potraw. Gotowanie i pieczenie, 
nauka prowadzenia domu, estetyki i hi­
gieny odżywiania. Pracownia kroju, szy­
cia, haftu i robót ręcznych — wykłady 
i działalność praktyczna.

BIBLIOTEKA Z CZYTELNIĄ rozpocz- 
nie działalność od zakupienia książek 
i czasopism oraz przejęcia księgozbioru 
ZDK HiL. Z grona przyszłych czytelni­
ków wyłonią się zapewne członkowie 
klubu miłośników książki.

DZIAŁ WYDAWNICTW, BADAN I 
PROPAGANDY przewiduje szeroko za­
krojony program pracy. NCK pragnie 
wydawać materiały z dyskusji i spot­
kań prowadzących na własnym gruncie 
oraz materiały związane z działalnością 
kulturalną (afisze, plakaty, foldery, bro­
szury. dokumenty). Ponadto ma zamiar 
drukować reportaże o dzielnicy, pamięt­
niki mieszkańców, poezję i prozę żyją- 
cych twórców. Chce zaopatrywać w róż­
ne wydawnictwa inne placówki kultu­
ralne oraz szkoły. Pragnie prowadzić 
badania socjologiczne, opracowywać je 
i publikować. (opr. ron)

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)

«

TYDZIEŃ
W DZIELNICY

• SKŁADOWISKO ZUŻYTEGO 
SPRZĘTU DOMOWEGO w okolicy pasa 
startowego między os. 2. Pułku Lotnicze­
go i Dywizjonu 303 wystawia nienajlepsze 
świadectwo mieszkańcom i dyrekcji MSM 
„Czyżyny".
• OD WIELU DNI zamknięta jest 

placówka skupu surowców wtórnych w 
ot Uroczym. Decyzja opatrzona jest do­
piskiem — do odwołania, co usprawiedli­
wia każdy termin ponownego otwarcia. 
Jak widać surowce wtórne są poważną 
sprawą, ale głównie na konferencjach i 
naradach poświęconych oszczędności ma­
teriałów.
• HOTELE W OS. TEATRALNYM, 

które dotąd zajmowali budowlani podda­
ne zostały generalnemu remontowi i a- 
daptacji do warunków mieszkaniowych. 
Remont trwa. Uzyska się tym sposobem 
ponad 100 mieszkań dla rodzin mających 
najtrudniejszą sytuację mieszkaniową.

• 29 KWIETNIA odbyło się posiedzenie 
Komisji Przestrzegania Prawa i Porządku 
DRN. Omawiano sprawy pasożytnictwa 
społecznego, niepodejmowania pracy przez 
ludzi młodych i zdrowych, a są tacy tak­
że w naszej dzielnicy.
• PRZYCHODNIĘ LEKARSKĄ w ł- 

siedlu II Pułku Lotniczego w kwietniu 
oddano użytkownikom. Obecnie odbywa 
się urządzanie i wyposażanie w niezbędny 
sprzęt.
• PROBLEM TKANIN NIEPALNYCH 

dla Spółdzielni Inwalidów „Hutnik”, któ­
ra szyje żaroodporne ubrania dla kombi­
natu — został pozytywnie załatwiony na 
szczeblu centralnym czyli w Urzędzie Go­
spodarki Materiałowej. Zastępca prezesa 
spółdzielni pani Silczuk, informuje, że od 
25 kwietnia „Hutnik" otrzymuje systema­
tycznie impregnowany drelich z Prudni­
ka, w ilościach uprzednio ustalonych. Do­
tąd odzież szyto z tkanin zastępczych.

• KBM ZOBOWIĄZAŁ się po długich 
staraniach SM „Czyżyny" — do rozpoczę­
cia prac związanych z usuwaniem wad 
technologicznych w budynkach z „wiel­
kiej płyty”. Najpierw próby odbędą się 
w budynku nr 16, os. II Pułku Lotniczego. 
Czy oznacza to koniec kłopotów z zacie­
kami. pleśnią i wszelkim zagrzybieniem? 
Jest to pytanie na razie bez odpowiedzi. 
Takich budynków w zasobach SM „Czy­
żyny” jest 14.
• 100 RODZIN wielodzietnych 1 samot­

nych matek otrzymało z Dzielnicowego O- 
środka Opiekuna Społecznego pieluszki 
dla dzieci. Na kadżego malucha przydzie­
lono 10 metrów śnieżnobiałej tetry.

• DWA STRYCHY z przeznaczeniem 
na adaptację załatwił w ubiegłym tygod­
niu — jak informuje pani dyrektor Tryn- 
ka — Dział Służb Socjalnych ZOZ nr 2, 
dla rodzin mających niezwykle trudne 
warunki mieszkaniowe.

• ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY 
PRACY. Zdarzył się 1 maja ok. godziny
17.45 na torach kolejowych, nieopodal po­
sterunku TK stacji surowcowej. Andrzej 
Budziaszek — rewident wagonów kolejo­
wych, zatrudniony jako manewrowy (do­
datkowo) pracował tego dnia na stacji su­
rowcowej. Przeżył tylko 35 lat. W czasie 
spychania tal botów z koksem na estaka­
dzie wielkich pieców jechał na stopniu 
pierwszego z wagonów. Nagle spad! ze 
stopnia 1 dostał się wprost pod koła całe­
go składu wagonów. Poniósł śmierć na 
miejscu. Okoliczności i przyczyny tej tra­
gedii badają służby bhp huty i Prokura­
tura Rejonowa.
• 324 PORAD udzieliło w ubiegłym 

tygodniu pogotowie ratunkowe HiL. Ka­
retki interweniowały trzynastokrotnie, w 
tym w makabrycznym wypadku, który 
wydarzył się w rejonie spiekalmi nr 1.

• 188-OSOBOWA grupa młodych inży­
nierów z Kombinatu HiL kontynuuje 
naukę w Ośrodku Kształcenia Ustawicz­
nego — w swym pełnym składzie. Jest 
to doborowy zespół ludzi, którzy będą 
pełnić kierownicze funkcje na różnych 
szczeblach zarządzania.
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O
 piątej piętnaście — pobudka, 
o szóstej śniadanie, przed siód­
mą już na stanowisku pracy: 
budowa linii tramwajowej w 
os. XXX-lecia, Szpital B, Pol- 

mozbyt przy al. 29 listopada, Huta im. 
Lenina. W kilku punktach miasta, przy 
pracy młodzi ludzie, z krótkimi włosa­
mi, w niebieskich mundurach. Starsza 
kobieta podaje im przez siatkę zawi­
niątko z jedzeniem. Myśli, że dożywia 
Więźniów. Zaciekawione dziecko zwra­
ca się do matki — mamo, co to za woj­
sko?

*
28 kwietnia, popołudnie. Biot; nr 14 w 

os. Złota Jesień. W oknach niebieskie 
koszule, na korytarzach chłopcy w nie­
bieskich mundurach. Na pierwszym pię­
trze dwóch dyżurujących junaków z 
Oddziału Obrony Cywilnej. Do komen­
danta Szydłowskiego? Proszę. W pokoju 
zastaję również ppłk rez. Józefa Lewic­
kiego.

OOC 17-1 przy PRI Budostal-5 jest 
oddziałem wzorcowym. To właśnie tu 
kieruje się krytykujących OOC dzien­
nikarzy — niech zobaczą, sprawdzą, 
napiszą. Mnie nikt nie kierował, a o wy­
sokiej ocenie dowiaduję się dopiero na 
miejscu. ,

„Obywatelu komendancie, junak S. D. 
melduje zdanie służby. Junak B. K. 
melduje przyjęcie służby”. Tak. zmianę 
„warty”, każde wyjście, przyjście trze­
ba zgłaszać. Junak musi meldować się, 
wykonywać wszystkie polecenia. Musi 
być dyscyplina. Z początku trudno przy­
zwyczaić się do ograniczenia swobody, 
ale z czasem wchodzi to w nawyk.

Do OOC chłopcy wcielani są przez 
Wojskową Komendę Uzupełnień. Przez 
24 miesiące, pracując w przedsiębior­
stwie odbywają zasadniczą służbę woj­
skową. Otrzymują żołd w wysokości 550 
zł, umundurowanie, wyżywienie i za­
kwaterowanie — za darmo. Jeżeli pra­
cują dobrze i są zdyscyplinowani do- 
stają. obliczaną od najniższych płac (5 
tys. lub 5 tys. 300 zł) 40. procentową 
premię. Pieniądze- te wpłacane są na 
książeczki oszczędnościowe i tylko w 
przypadkach szczególnych właściciel 
może je pobrać. — Jeden, z junaków 
„przegadał" 800 zł. Tęsknił za dziewczy­
na i dwa razy zamówił rozmowę. No 
cóż. trzeba było zgodzić się na pobranie 
z książeczki tejże kwoty.

Junacy z budostalowskiego oddziału 
pochodzą z Buska i jego okolic, Sando­
mierza, Zamościa, Niska, Chrubieszo- 
wa. W większości to chłopi, robotnicy, 
rolnicy lub ci, którzy nigdy nie praco­
wali. Mają kategorię A-2, A-3 lecz rów­
nież A-l (którzy nie ukończyli szkoły 
podstawowej lub wielokrotnie byli od­
raczani). Wiek od 20 do 26 lat.

Przedstawiciele zakładu pracy — PRI 
Budostal-5 „dobierali” do powstającego 
oddziału przede wszystkfrn tych ludzi, 
którzy mają zawód przydatny do pracy 
w przedsiębiorstwie budowlanym. Jed­

Złoty Chochoł dla II LOSzkolna Melpomena
Przez kilka kwietniowych wieczo­

rów byliśmy świadkami ciekawych 
spotkań. W MDK w os. Tysiąclecia 
15 odbywał się bowiem III Festiwal 
Artystyczny Szkół Ponadpodstawo­
wych.

W przeglądzie brało udział 19 szkół 
x Krakowa i województwa krakow­
skiego prezentując swoje osiągnięcia 
w kilku kategoriach. Ponieważ wszy­
stkie spektakle były od początku do 
końca dziełem młodzieży, zawierały w 
sobie pewien gatunek świeżości, któ­
rego nie znajdzierpy u profesjonali­
stów. Choć jak zauważyło jury, po­
ziom ich nie był zbyt wysoki, a wy­
stępy II LO widocznie odbiegały od 
przeciętnego poziomu prezentowanego 
na scenie przez innych wykonawców. 
Wszystkie jednak przedstawienia oglą­
dane były z prawdziwą ciekawością, a 
widownia była najbardziej krytycz­
nym sędzią. W kuluarach dyskutowano 
o występach kolegów, mówiono o błę­
dach, by potem wykorzystać te do­
świadczenia w swoich występach.

Za najoryginalniejsze można uznać 
„Czyżby...”, etiudę sceniczną III LO. 
Ciekawe były też „Wagary” Kierca i 
„Czeski film” pokazany przez XII LO.

Festiwal rozpoczęto 15 kwietnia o- 
twarciem wystawy prac plastycznych, 
gr .fiki, fotografii. Pierwsza na scenie 
wystąpiła orkiestra dęta z ZS Elektry­
cznych nr 1 W ciągu kilku festiwalo­
wych dni wysłuchaliśmy jeszcze paru 
zespołów wokalno-instrumentalnych, 
kilku solistów, doskonale bawiliśmy 

nak nie wszyscy pracują zgodnie ze 
swoim wykształceniem.

Obiecywali nam, a jednak robimy co 
innego — słyszę w czasie luźnej rozmo­
wy z kilkoma chłopakami (Jurkiem, 
Leszkiem, Wieśkiem. Wojtkiem, Lesz­
kiem, Witkiem). Jestem technikiem bu­
dowlanym, a robię przy torach.

— Bez względu na umiejętności pra­
cujemy łopatą.

— A ja, jestem rolnikiem — wtrąca 
młody, bo z wiosennego naboru junak 
— i mam budować oczyszczalnię ście­
ków. Ja tego nie potrafię. Ja potrafię 
posadzić pomidora.

— Nauczysz się — odpowiada starszy 
kolega — wszytkiego można się nav.-’ 
czyć.

Właśnie. W tej chwili trwaja zaięcia 
na kursie „betoniarz-zbrojarz”. Będą 
prowadzone jeszcze inne, oczywiście w 
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zawodach przydatnych dla przedsię­
biorstwa. Po zakończeniu służby jest 
szansa na wyjazd na budowy eksporto­
we dla tych, którzy podp;szą umowę z 
Budostalem-5.

Obywatelu komendancie, czy mogę 
prosić o przepustkę? Wrócę o 21.00. Idę 
do dziewczyny, do stołówki".

Jest zgoda. Uśmiechnięty junak wy­
biega z pokoju. Czyżby moja obecność 
wpłynęła na złagodzenie dyscypliny? 
Nie, jeżeli nie ma programowych zajęć, 
jest czas wolny, każdy może otrzymać 
przepustkę. Także na sobotę i niedzielę. 
Chłopcy wyjeżdżają do domów rodzin­
nych ale muszą wrócić do pracy w po­
niedziałek i to punktualnie. Choć w od­
dziale panuje familijna — jak sami o- 
kreślają — atmosfera, to jednak do do­
mu ciągnie. Do żony (dwóch' jest żona­
tych, a trzeci ożenił się kilkanaście dni 
temu), do dziecka (jednemu z junaków 
urodziło się już w czasie jego pobytu w 
Krakowie), do dziewczyny. Zwłaszcza 
do dziewczyny... Marzy im się choćby 
jeden pluton dziewcząt. Byłoby z kim 
potańczyć na dyskotece. bo ostatnio 
przyszło ich tylko sześć. Marzą o włas­
nym zespole muzycznym, o ciemni foto­
graficznej, o pomieszczeniu, w którym 
można by postawić stół pingpongowy. 
Brakuje im przede wszystkim zajęć 
sportowych lecz na nudę narzekać nie 
mogą. Ppłk Lewicki wędruje bowiem z 
nimf po najciekawszych zakątkach Kra­
kowa, organizuje wyjazdy poza miasto, 
prowadzi do operetki, do teatru. Junacy 

się oglądając kabaretowe zmagania, R 
oko nasze cieszyły tańczące baletnice.

Drugą część festiwalu stanowiły po­
kazywane 22 i 23 spektakle teatralne. 
O godz. 15.00 w piątek otwarto prze­
gląd teatralny. Widzieliśmy m. in. spe­
ktakl „Dziadów” wg A. Mickiewicza 
przygotowany przez III LO, „Moral­
ność pani Dulskiej” w wykonaniu VII 
LO, a Zespół Szkół Elektrycznych po­
kazywał spektakl wg poezji W. Dym­
nego pt. „Słowo człowiek”. Interesu­
jącym był spektakl „Farę play” przy­
gotowany w języku angielskim przez 
X LO, była też próba spektaklu publi­
cystycznego „Co u pana słychać” wg 
K. Kąkolewskiego podjęta przez ucz­
niów II LO.

Jury stwierdziło, że- przeważająca 
część zespołów zaprezentowała niską 
kulturę słowa i należy w przyszłości 
dokonać ostrzejszej kwalifikacji. Ponie­
waż każdą kategorię prezentowanych 
prac oceniano osobno, stworzyło to 
listę kilkunastu nagród i nie sposób 
wymienić wszystkich. Ograniczę się 
więc do najważniejszych.

W dziedzinie form fotograficznych I * 1 
miejsce przyznano A. Motylowi z ZSE 
nr 2, w dziedzinie form plastycznych 
B. Abakumowiczowi z „Formacji Bu­
bel” przy Klubie Sympatyków UNESCO 
w IX LO. W kategorii zespołów mu­
zycznych I miejsce zajął duet instru­
mentalny z ZS Budowlanych nr 1.

wynajmie KOMBINAT METALUR­
GICZNY HUTA IM. LENINA W KRA­
KOWIE — dla swych pracowników i 
ich rodzin.

Biuro Wynajmu Kwater udzieli Ci 
szczegółowych informacji dotyczących 
warunków wynajmu i odpłatności.

Jeśli masz możliwość i chcesz uzyskać 
dodatkowe wynagrodzenie aa korzyst­
nych warunkach nie zwlekaj z decyzją
i przekaż wiadomość do Biura Wynajmu 
Kwater Oddziału Hoteli Pracowniczych 
KM HiL w Nowej Hucie oś. Młodości 2 
teł. 44-35-77, 44-38-31, 44-95-«» w. 4»-«ł.

W kategorii spektakli teatralnych 
Złotego Chochoła zdobył zespół z II LO 
za spektakl autorski „Pejzaż z szubie- 

z OOC uczestniczą także w imprezach 
organizowanych przez budostalowski 
dom kultury. Myślę, że stali się już kon­
sumentami kultury — zauważa ppłk Le­
wicki — i jest to duże osiągnięcie.

Wychowanie, również poprzez pracę, 
to temat, który ciągle w rozmowach 
p.v.r;.ca. Także pytania — jakimi pra­
cownikami są junaoy? Jak oceniają ich 
przełożeni? Czy przedsiębiorstwu opła­
ca się utrzymanie Oddziału Obrony Cy­
wilnej? Odpowiedzi są pozytywne — 
traktują pracę poważnie, kierownicy 
zespołów budów, brygadziści^ majstro­
wie oceniają junaków (zwłaszcza po zi­
mowym „rozruchu”) na równi z praco­
wnikami cywilnymi, ich wydajność w 
marcu i w kwietniu znacznie wzrosła. 
Z-ca dyr. ds. pracowniczych i ekonomi­
ki w PRI Budostal-5, Andrzej Śliwa 
twierdzi,«że już w kwietniu do OOC 

przedsiębiorstwo nie dopłaciło. W sto­
sunku do pracowników dawożonych, ju­
nacy są o wiele tańsi. Budostal nie zre­
zygnuje z takiej formy zdobywania pra­
cowników, zwłaszcza, że jakość pracy, 
dyscyplina chłopców z OOC stoi na 
wiele wyższym poziomie, niż junaków z 
OHP. Może dlatego, że tak bardzo chcą 
się odciąć od złej opinii krążącej wśród 
społeczeństwa — ,,o darmozjadach oha- 
powcach”. Drażnią ich pomyłki dzien­
nikarskie (niech pani wytłuści, że my 
jesteśmy Oddział Obrony Cywilnej), de­
nerwują obraźliwe epitety, złości nie­
chlujny ubiór junaków z innych oddzia­
łów. Nie lubią mundurów, które prze­
jęli w spadku po OHP. Cóż z tego, że 
mają naszywki na rękawie — ludzie 
stojący z lewej strony przeczytają, że są 
z OOC, ale ci z prawej, już nie. Jak wi­
dzę, np. w tramwaju przenikliwe spoj­
rzenia, to kręcę się tak, aby wszystkich 
zainteresowanych zapoznać z treścią 
naszywki. Ten mundur, niestety wycis­
nął już w świadomości ludzi piętno, na­
dal kojarzy się z OHP, w takiej sytua­
cji trudno krowę nazwać psem. A może 
zmiana koloru rozwiąże problem? Nie­
stety, przefarbować nie można, a nowe, 
granatowe będą uszyte prawdopodobnie 
dopiero za rok. Na razie więc junacy 
zmuszeni są do występowania w nielu- 
bianym mundurze i słuchania, gdy idą 
w zwartej grupie, określenia — „wojsko 
królowej Jadwigi”. Co ono oznacza? Nie 
wiedzą. Ale czują, że jest obraźliwe.
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nicą”. W kategorii monodramów I na­
grodę otrzymał G. Gzyl ze Szkolnego 
Teatru Dramatycznego przy Zespole 
Szkół Geologiczno-Górniczych w Kra­
kowie. Nagrodę publiczności Lajkoni­
ka zdobył spektakl „Pejzaż z szubie­
nicą” z II LO. Puchar Kuratora O- 
światy i Wychowania przyznano II Li­
ceum Ogólnokształcącemu. Puchar 
Kierownika Wydziału Kultury i Sztu­
ki UD Kraków-Nowa Hnte przyznano 
Zespołowi Szkół Elektrycznych ńr 2 za 
spektakl „Słowo człowiek”. Przyznano 
też kilka wyróżnień.

Na zakończenie zespół teatralny 
„Puls” zaprezentował swoją „Naukę 
chodzenia”, spektakl nagrodzony na 
Ogólnopolskim Forum Tedtrów Szkol­
nych w Poznaniu „Złotą maską”.

MAŁGORZATA WĘGIEL

Pokoje od osób prywatnych na 
terenie miasta Krakowa 1 naj- 
bliższych okolic

Kronika ZBoWiD
Prezydium Zarządu Fabrycznego, pre­

zesi kół zakładowych, klubów środowi­
skowych, przewodniczący komisji proble­
mowych oraz prelegenci oprowadzający 
wycieczki po Muzeum Czynu Zbrojnego, 
byli na tygodniowym wypoczynku w Za­
kopanem gdzie opracowali program dzia­
łania Zarządu Oddziału Fabrycznego 
ZBoWiD KM HiL na kolejną kadencję.

Odbyło się też spotkanie z Zarządem 
kola z Zakopanego. O problemach zako­
piańskiego koła ZBoWiD mówił Zbigniew 
Wiesiołek. Dyrektor Okręgu OWP w Za­
kopanem wspominał czasy wojny a zna­
ny historyk i pisarz Zygmunt Goetel (o- 
statnio przygotowuje 3 tom pracy o dzia­
łalności partyzanckiej na Sądecczyżnie i 
w Zakopanem) mówił o monografii z 
czasów okupacji hitlerowskiej na terenie 
woj. sądeckiego, podkreślając działalność 
ruchu oporu w Zakopanem. Włączyli się 
do dyskusji na ten temat członkowie na­
szego koła Mieczysław Owca i Broni ław 
Leszko, którzy walczyli na tym terenie.

Urodzinowe kwiaty oraz okolicznościo­
we dyplomy otrzymali koledzy: Cz._ ł.o- 
tarewicz — 60 lat i J. Prejs — 55 lat, 
a kwiaty imieninowe wręczono Jarosła­
wowi Dawczyńskiemu.

Aktyw kombatancki pragnie gorąco po­
dziękować dyrektorowi naczelnemu KM 
HiL E. Pusto ice i sekretarzowi KF 
PZPR K. Miniurowi za sprezentowanie 
tygodniowego wypoczynku zbowidow- 
com, którzy przez wiele lat pracowali 
w KM IliL.

ALOJZY MISZTA

I co dalej?
Półtora roku temu jeden z pracowni­

ków ZG-G2 złożył wniosek na wyko­
nanie drugiego włazu do filtra w pom­
powni laminarnego chłodzenia. W ma­
cierzystym zakładzie wniosek zyskał 
dobrą opinię i został skierowany wy­
żej. Czas mijał a realizacji się nie do­
czekano, bo osoba z „wyższego” szcze­
bla nie zaakceptowała.

Nikt z tych „wyższych” osób nie jest 
zapoznany z pracą pompowni. Są od 
niej z daleka. Nikt z nich nie był przy 
jej odbiorze. Do tej pory pompownia 
nie została odebrana pod względem 
technologicznym i bhp. Polecenie dano 
„odgórnie”. Użytkownik nie mógł się 
temu sprzeciwić. Wiedział dobrze, że 
wykonawcy sknocili robotę. Nie poza­
kładali wewnątrz filtrów sączek. Dziś 
są tego skutki, gdyż dziurami cieknie 
piasek, zamiast czyścić wodę. Już nie­
długo wycieknie 30 ton.

Projektant nie przewidział spartacze­
nia roboty i konieczności wchodzenia 
do filtra. Dziś trzeba usuwać piasek, 
tylko nikt o tym nie pomyślał jak za­
bezpieczyć człowieka, który musi się 
wślizgnąć do środka, żeby zatkać otwo­
ry. Nie ma możliwości wypłukania o- 
siadłego szlamu, bo jedynym włazem 
nie da się tego wykonać.

Wewnątrz filtra nie ma wymiany po­
wietrza. W razie jakiegoś nieszczęścia 
nie ma możliwości ratowania drugiego 
człowieka.

Nie wiem jak się na to zapatrują lu­
dzie z „góry” i ci od bhp oraz kierow­
nictwo ZG. Powinni oni zapoznać się z 
wewnętrzną budową filtrów by mogli 
o czymś decydować.

Szczepan Brzeziński 
korespondent

Podobno brakuje złomu. A te dwie lo­
komotywy czekają na, pocięcie i trans: ort 
do pieca. Fot. Stanisław Gawliński
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WŁADYSŁAW ŁOPATKA
(pracownik KM Kil.) " Nocna zmiana HERMAN LIPNER

(robotnik MPO)

Życie II Słuchając
Vivaldiego

Pełno w nim 
stromych brzegów 
bezksiężycowych nocy 
i niepokoju

22.10.79.

Niech nie przemija jasność KRYSTYNA WÓJCIK
(pracownica DOMAR)

Odbicie zapalonej zapałki

kamiente mroku

O burzy
burza
w bólach wiatru 
krzyczy 
ogromnym głosem 
rodzenia TADEUSZ GORLACH

(ślusarz) Bywa i tak

(

Zabawa Ciebie cień twej małości przerasta 1 

prosta sprawa a wielkie problemy 

gdy wychodzisz po proszek cło miasta 

kiedy rękę poda jesz bliźniemu 

bronisz życia splątanej ścieżki 

potrzebujesz napitku i strawy 

wegetujesz pomiędzy innymi 

i nie dojesz swym błędom poprawy

E

i
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KRZYŻÓWKA

FRASZKI
NIEPEWNY CEL

Drogi życiowe myli 
niejeden z obywateli: 
zamiast prosto do celu 
trafia prosto do... c e 1 i.

CZUŁE MIEJSCE

Słabych poraża każdy 
przypadek losowy: 
klęska uderza w głowę, ' 
a sukces — do głowy.

WEDLE ZASŁUG

Potrzebne niejedno rozczarowanie 
by mieć właściwe pojęcie 
kogo obdarzyć zaufaniem 
a kogo tylko u f f ...nięciem.

PERSPEKTYWY

Zagadka to trudna
i niepokojąca:
czy przyszłość promienna,
czy promieniująca?

ZOFIA DRO2D2

Z ZESZYTÓW SZKOLNYCH
Powszechne rozbrojenie jest niemożliwe. Zawsze znajdzie 
się gdzieś jakaś stara fuzja.

i?
'Ubezpieczenia społeczne pozwalają otrzymywać dużo pie- 

■ędzy bez potrzeby pracy. Starają się stworzyć dla każdego 
brobyt, albo przez jakiś wypadek, albo przez chorobę.

generalny jest wtedy, kiedy strajkują generałowie. 
if

j.rjiiej zaludnionym krajem w Europie jest Watykan. 
Papież mieszka tam sam.

&
Dni są latem dłuższe, bowiem rozciągają się pod wpływem 
ciepła.

Półwvsep jest to młoda wyspa, która jeszcze rośnie.
if- -

Ludność w większych miastach może wzrosnąć dlatego, że 
ludzie żyją jeden na drugim.

Koło jest to linia krzywa, bez kątów, zamknięta, aby nie 
było wiadomo, gdzie jest początek. /

-
Kwadrat jest to figura, która ma kąt prosty w każdym rogu.

Błąd może być prawdziwy albo fałszywy. W zależności od 
tego, czy ten, który go popełnił, pomylił się czy nie. -

Małpa jest to zwierzę, które najbardziej przypomina' czło­
wieka, nawet robi grymasy.

Zebrał: JÓZEF MATLĘGA

HASŁO TYGODNIA:
Być wyjątkiem między złymi — 

satysfakcja, między dobrymi — ko­
rzyść.

Poziomo: 1. lody z kremem i owocami, 5. sfermentowane mle­
ko klaczy lub oślicy, 8. znany, warszawski klub sportowy, 9. za­
mek błyskawiczny, ekler, 10. notatnik, 11. zebranie, konferen­
cja, 15. tłuszcz dodawany do potraw, 18. rodzaj baru z trun­
kami w krajach anglosaskich, 19. ustawa, która częściowo zmie­
nia lub uzupełnia obowiązującą ustawę, 20. głośny płacz, słowa 
wyrażające skargę, żal, cierpienie, 21. dawniej nazywano tak 
narty, 22. broń sieczna używana w dawnym wojsku, 25. po­
konał go Dawid celnym strzałem z procy, 30. spis, wykaz, 
31. npf Michnikowski, Trela, 32. wyspa na M. Bałtyckim z ką­
pieliskiem Międzyzdroje, 32. uczucie niepewności, niepokoju 
co do skutku, 34. tam FSO.

Pionowo: L wolnomularz, 2. dźwignia do podnoszenia cię­
żarów, 3. w Hiszpanii starszy urzędnik gminy, wójt, 4. ka­
mień' półszlachetny (odmiana chalcedonu), 5. naszyjnik z pereł 
albo drogich kamieni, 6. kiełbasa z mielonego. • surowego mię­
sa, 7. narada, obrady, 12. zgromadzenie obywateli w miastach- 
-państwach staroż. Grecji. 13. oszukańcze przedsięwzięcie. 14. 
opryszek, rzezimieszek, 15. skrypt dłużny, 16. stary, niedołężny 
sklerotyk, 17. zgłębnik, 22. wirus wywołujący chorobę Heinego- 
-Mediria, 23. ...pańska, na pstrym koniu jeździ, 24. prawy do­
pływ górnej Wisły, 26. kolor pomarańczowy, 27. znana dru­
żyna piłkarska z Mediolanu, 28. miejsce urodzenia Kopernika, 
29. morska liczy 1852,5 metrów. *

Wśród czytelników, którzy do dnia 12 maja nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie,' rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI PIERWSZOMAJOWEJ 
Z HASŁEM z nr 17

„ŚWIĘTO PRACY — ŚWIĘTEM PRACUJĄCYCH”

Nagrody książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 
16 numerze „Głosu Nowej Huty” wylosowali:
Julian Paździor — 31-603 Kraków, os. Tysiąclecia 5/37, 
Kazimierz Kasperkiewicz — 31-853 Kraków, 06. XX-lecią 

PRL 22/57,
Zofia Grochala —x31-862 Kraków, os. Niepodległości 18/2. 

UWAGA! Nagrody wyślemy pocztą.

Marian Kiełb

NADZIEJA W KOSMITACH

Pewne kraje skierowały
Posłania do innych światów^ 
Proponując, dobry biznes
I wymianę delegatów.

Nasz kraj w centrum Europy, 
Jak to podkreślamy sami. 
Nie może pozostać w tyle 
W tych kontaktach z kosmitami

■Skierujmy więc w kosmos pismo, 
Wspominając mimo woli.
Czego jest nam szczególnie brak 
W naszej doli i niedoli.

Nadmieńmy im tak niechcąco 
O trudnościach z kupnem rajtek 
Oraz butów, białych nici, 
A także gumki do majtek.

My wszyscy dzisiaj jesteśmy 
Jak nigdy jeszcze w potrzebie,
A kosmici pewnie mają 
Nadmiar wszystkiego u siebie.

My w rewanżu im wyślemy 
Z miejsca, bez zmrużenia oka. 
Kartony twarożków „homo” 
I skrzynki flaszek „jabłcoka”.

Gdy lody i marzanny spływają do 
morza, a w młodych ciałach 
wzbierają życiowe soki milicja 

notuje wzrost liczby przestępstw okre­
ślanych mianem czynów lubieżnych na 
szkodę nieletnich. Oto dwie świeże hi­
storie z cyklu „Romeo, Julia i żulia”. ' 

Krzysztof P. ma 15 lat i jest uczniem 
szóstej klasy jednej z nowohuckich ppd- 
stawówek. Szkołę, owszem, lubi — zwła­
szcza na wagarach. Uwielbia również 
motoryzację; w przyszłości chciałby zo­
stać kierowcą wyścigowym. Pierwszym 
krokiem do laurów Formuły I miała być 
kradzież motoroweru, której chłopiec 
dopuścił się w 1981 r. Ze względu na 
znikomą społeczną szkodliwość występ­
ku i szczeniacki wiek złodzieja, sprawę 
wówczas umorzono.

Bardzo istotną rzeczą dla rajdowca 
jest kondycja. Z kolei nic tak nie służy 
zachowaniu formy jak dalekie spacery. 
Pamiętając o tym kandydat na polskie­
go Niki Laudę wybrał się pewnego razu 
po lekcjach nad Dlubnię. W eskapadzie 
tej Krzyśkowi towarzyszył kolega ze 
szkolnej ławy Piotrek. Najpierw łapali 
w zalewie karasie, później zbierali ba­
zie i patyki na ognisko, ćwiczyli oko 
i rękę rzucając kamieniami do kaczek 
oraz łabędzi. Było fajnie. Wtem Krzy­
siek spostrzegł, że może być jeszcze faj-

==========================

niej. Nad brzegiem rzeczki bawiły się 
dwie, jak się później okazało dziesięcio­
letnie, dziewczynki. Szóstoklasista wpra­
wnym okiem oszacował potencjalną 
zdobycz, poradził kumplowi aby się 
ńztlenil”, oddalił również jedną z dzie­
wcząt. Swą wybrankę natomiast, bez 
zbędnych wstępnych ceregieli powalił w 
krzaki, pozbawiając po krótkiej szamo-

Z kroniki milicyjnej

Lubieżnicy
taninie przyodziewku. Co działoby się 
dalej łatwo się domyśleć. Na szczęście 
spełnieniu niecnych zamiarów młodo­
cianego gwałciciela zapobiegła inter­
wencja mężczyzny, naprawiającego w 
pobliżu feralnych krzaków samochód. 
Krzysiek, usiłujący w pośpiechu nacią­
gnąć spodnie, został ciupasem dostar­
czony na milicyjną komendę po czym 
umieszczony w Izbie Dziecka. Podczas 
przesłuchania twierdził, że do złamania 
szóstego przykazania skłoniły go barw­
ne opowieści rówieśników z osiedla,' 

przechwalających się jak też to oni ro­
bią „te rzeczy” ze swoimi dziewczynami.

Sporo, fartu w niefarcie miała ośmio­
letnia Agnieszka F. Wracając z podwór- 
da do domu napotkała na schodach są­
siada, Artura P. Artek, chłopak niespeł­
na osiemnastoletni wciągnął ją do swe­
go mieszkania. Zaczęło się od tego o 
czym marzy każda kobieta: od noszenia 
na rękach i obsypywania pocałunkami. 
Wkrótce jednak sielanka zapachniała 
dramatem. P. przeszedł do czynów bar­
dziej jednoznacznych, łamiąc opór dzie­
wczynki kneblem z rękawiczki i scyzo­
rykiem przykładanym do gardła. W o- 
statniej chwili Agnieszce udało się wy­
straszyć lubieżnika wujkiem, który „wie 
gdzie ona jest i zaraz po nią przyjdzie". 
Dopiero wtedy Artur uwolnił swą ofia­
rę, usiłując na odchodnym upewnić się 
czy go kocha i czy umówi się z nim na 
randkę nazajutrz. W wyniku całego zaj­
ścia dziecko doznało szoku.

W Nowej Hucie nie ma mowy o ja­
kiejkolwiek pladze gwałcicieli, nie gra­
suje tu żaden wampir i nie ma powo­
dów do paniki. Powyższe opowieści 
winny jedynie uświadomić rodzicom 
istnienie pewnego niebezpieczeństwa i 
przestrzec, iż wiosną trzeba mieć na swe 
pociechy nieco większe niż w inne pory 
roku baczenie. SZER LOK
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ta im. Lenina. Redaguje zespół: Andrzej BARSZCZ (redaktor naczelny). 
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działu miejskiego), Stanisław NOWAKOWSKI (sekretarz redakcji), Hen­
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nOUUEJ HUCIE
Dwa oblicza meczu

Hutnik — Polonia Bytom 2—1 (0—1>
Bramki dla Hutnika zdobyli: J. Kil i M. Krawczyk.
HUTNIK: Holocher 6 — Kil 7, Wiącek 4, Walankiewicz 5, Lotka 4 — Bargiel 4 

(od 75 min. Bugaj nie sklas.). Kruszec 4, A. Karaś 3 (od 33 min. Glanowski 4) — 
Orzeł 4, Krawczyk 5, Tyrka 5.

Dziwny to był spektakl w wykonaniu nowohuckich piłkarzy. Do przerwy za­
chowywali się jak -nowicjusze, błąkający się po boisku nie wiedząc w jakim celu. 
Sprawiali wrażenie, jakby zabrakło wśród nich dobrego suflera, potrafiącego w 
odpowiednim momencie podpowiedzieć zapomnianą kwestię. Całe szczęście, że 
odnalazł się on w drugiej odsłonie. Był niin najstarszy w zespole Jan Kil, który nie 
tylko umiejętnie „dyrygował” swoimi młodszymi kolegami, ale także w decydu­
jących chwilach stawał się wzorowym wykonawcą. Los wynagrodził mu wyśmie­
nitą postawę piękną bramką, rzadko spotykaną na piłkarskich stadionach.

Zwycięskiego gola parę minut później zdobył coraz lepiej radzący sobie w lidze 
Marek Krawczyk i tym samym odżyły jeszcze nadzieje na wygranie rywalizacji 
z drużynami plasującymi się w tabeli przed Hutnikiem. Liderem po ostatniej 
kolejce jest ponownie Resovia, bo Radomiak zdecydowanie uległ „rewelacji wios­
ny” — Stali Stalowa Wola.

Hutników dzieli od rzeszowian różnica dwóch punktów. Nadarza się okazja by 
ją zniwelować już w najbliższej serii spotkań, gdyż krakowianie znowu wystąpią 
przed własną widownią. Przeciwnikiem ich będzie zespół poważnie myślący o po­
wrocie do ekstraklasy — lubelski Motor, prowadzony przez trenera Lesława Cmi- 
kiewicza. Żeby zwyciężyć, trzeba jednak zagrać cały mecz przynajmniej tak do­
brze, jak w drugiej połowie z Polonią.

'.V innych ciekawszych spotkaniach tej kolejki zmierzą się: Korona — Resovia,
R- imiak — Włókniarz, Górnik — Stal. (M. L.)

PS. Być może zagra już Kazimierz Putek, który doznał kontuzji dwa tygodnie 
temu na meczu w Bielsku.

AKTUALNA KLASYFIKACJA
101 — M. Orzeł, 99 — Kil, 96 — Tyrka, 95 — Putek, 93 — Lotka. 90 — Holocher, 

87 — Bargiel, 86 — Kruszec, 83 — Kot, 79 — Glanowski, 55 — J. Karaś. 50 — 
Wiącek, 39 — Walankiewicz, 26 — Słoński, 21 — A. Karaś, 11 — Piórkowski, 9 — 
Krawczyk, 5 — Kocoń.

Z meczu piłki nożnej Hutnik — Polonia Bytom: bramkarz gospodarzy Marek Ho­
locher w akcji.

Na bieżniach i skoczniach
Sezon lekkoatletyczny już się rozpo­

czął. Zawodnicy Hutnika startowali os­
tatnio w dwóch imprezach. W Dębnie 
odbył się bieg maratoński o> mistrzos­
two Polski. W konkurencji kobiet An­
na Bełtowska zdobyła tytuł wicemis- " 
trzyni kraju rezultatem 2.45,17 uzysku­
jąc klasę mistrzowską. Znacznie gorzej 
powiodło się hutnikom — maratończy­
kom: 23 m. — Skowron 2.26,56 (I kla­
sa) 34 m. Pięta-2.29,56, 35 m. Stankie­
wicz 2.30.04. 40 m. Kocąb 2.31,26.

A na stadionie Cracovii odbyło się 
wiosenne kryterium juniorów, przygo­
towujących się do Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży. Wśród dziewcząt w 
ssoku wzwyż i skoku w dal zwyciężyła 
D. Kobędza 1,66 oraz 5,27. Białek była

Bez medali chyba nie wrócą...
W Nowym Targu odbył się strefowy 

tu:niej tenisa stołowego — ostateczna 
eliminacja do finałów X Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży w Łodzi (7—10 
bm). W turnieju indywidualnym zwy­
ciężył Artur Samek, drużynowo — 
Wanda I (Bogdan Czyżycki i Wiesław 
Leśniak) przed Wandą II (Artur Samek 
i Marek Migas). W grze podwójnej: 1. 
Czyżycki i Migas, 2. Leśniak i Samek. 
Wszyscy- wymienieni zakwalifikowali 
się do łódzkich finałów w tych konku­
rencjach. Ponadto z Wandy w turnieju 
gry pojedyńczej wystąpią: Czyżycki, 
Migas i Leśniak — na podstawie ogól­
nopolskiej listy klasyfikacyjnej. To są 
juniorzy do lat 15.

Korty Hutnika 
już czynne

Kierownictwo KS Hutnik informuje, 
że korty tenisowe już są czynne. Opła­
ca za godzinę gry w godz. 8—13 wynosi 
80 zł (ulgowe 60), w godz. 14—20 — 120 
zł (80 zł). Karty miesięczne abonamen­
towe kosztują 1000 zł. Zgłoszenia na 
kaity należy zgłaszać w klubie KS 
Hutnik ul. Ptaszyckiego 4 lub w kasie 
przy kortach tenisowych. Zgłoszenia 
mogą być indywidualne lub i zakła­
dów pracy. 

druga — 13,0 ą Blicharska — trzecia — 
13,2 na 100 m. Mikurda zajęła trzecie 
miejsce w biegu na 400 m — 64.6. W 
konkurencji chłopców Słowik byl drugi 
na 100 m — 11.6.

Same niepowodzenia
Ostatnią kolejkę spotkań piłkarskiej 

klasy okręgowej zespoły nowohuckie 
nie mogą zaliczyć do sukcesów. Dobrze 
spisująca się dotychczas Wanda prze­
grała na własnym boisku z Gościbią 
Sułkowice 0—1 (0—1). Jeszcze większą 
niespodziankę in minus sprawiła druży­
na Hutnika II remisując na wyjeździe 
z. najsłabszym zespołem rozgrywek 
Sulkowcm 0—0.

Po 17 kolejkach spotkań, Wanda zaj­
muje jednak w tabeli 'wysoką czwartą 
lęka tę, a hutnicy — siódme miejsce.

Znacznie mniej liczna będzie ekipa 
Wandy juniorów do lat 18. która wys­
tąpi w finałach w Gorzowie (10—12 
czerwiec br.). W singlu grać będzie 
Piotr Karyś (Wanda). « konkurencji 
drużynowej w deblu dziewcząt barwy 
Krakowa reprezentować będą Dorota 
Boroń i Beata Fudalej (Wanda) oraz w 
konkurencji drużynowej — Wanda

Czy wyrosną z nich następcy Kalwińskiego, Gawlika, Garpiela? Na zdjęciu: zes­
pół młodyth piłkarzy ręcznych Hutnika: stoją od lewej: trener Marek Witkowski, 
Grelak, Kozłowski, Cieślik. Chmielowski, Kural, Sowula. Siedzą: Kuźnia, Konar­
ski, Kmiecik, Bocheński, Małek, Rajca, Rupikowski, Zander.

Foto: STANISŁAW GAWLIŃSKI

Atrakcje na stadionie Hutnika
W ramach imprez „Dni Hutnika” w nadchodzącą niedzielę na stadionie 

Hutnika będziemy mogli oglądać dwie atrakcyjne imprezy. Przed południem 
wystąpią lekkoatleci w mityngu z udziałem zawodników krakowskich.

A z placu przed halą sportową Hutnika wystartują uczniowie szkół pod­
stawowych klas 5—8 do biegu przełajowego (500 m). Organizatorzy przewi­
dzieli dla zwycięzców nagrody, a dla szkoły, która zgłosi najwięcej chłop­
ców i dziewcząt do tego biegu, zostanie przeznaczony sprzęt sportowy.

Po „przerwie obiadowej” — nowa atrakcja, tym razem piłkarska — spot­
kanie Ii-ligowe Hutnik — Motor Lublin. Przed meczem odbędą się atrak­
cyjne pokazy walki wręcz, karate oraz skoki spadochronowe w wykonaniu 
żołnierzy VI Dywizji Powietrzno-Desantowej. -Chętne. *h oglądania tych im­
prez z pewnością nie zabraknie.

Komorowski wygrał 
klasę pow. 250 ccm

Tradycyjny „Rajd Myślenicki" zai­
naugurował mistrzostwa Polski strefy 
południowej w motocyklowych rajdach 
obserwowanych. W klasyfikacji ogólnej 
Artur Komorowski (Hutnik) zajął trze­
cie miejsce za Sięką i Jedynakiem 
(AMK Nowy Targ). Krakowianin zwy­
ciężył w klasie powyżej 250 ccm.

Kręg larze startowali 
w Poznaniu

v\ międzynarodowym turnieju krę- 
giarskiin o ..Puchar Poznania” starto­
wali zawodnicy Sparty / Nowej Huty. 
W konkurencji kobiet Górczak " zajęła 
10 m — 772 p. wśród mężczyzn: 9 m. 
Kulbacki 1620 p. 14 m. Krawczyk 1587 
P

Świetnie spisał się w ...Małym Pucha­
rze Poznania” s konkurencji juniorów 
Czosnek zajmując pierwszą lokatę 
810 p (dobry reniTtbt.i
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Międzynarodowy turniej
szczypiornistów

Sezon ligowy piłki ręcznej już minął. 
Dobrze się stało, że Hutnik, organizu­
jąc międzynarodowy turniej, da moż­
ność licznej rzeszy miłośników tej dys­
cypliny sportowej oglądania szczypior- 
niaka w niezłym wydaniu.

Turniej odbędzie się w dniach 10, 13 
i 14 bm. w hali Hutnika. Startować bę­
dą Eintracht Baunatal (RFN), Cracovia. 
Garbarnia, AZS Kraków oraz dwie 
drużyny gospodarzy. Każdego dnia zos­
tanie rozegranych 5 spotkań, zwycięski 
zespół zdobędzie „Puchar Hutnika”.

Począteiś gier: 10 bm. — godz. 16. 13 
bm — godz 17. 14 bm. — godz. 16.

Na stolach ping-pongowych... 
w Japonii

W Tokio zakończył się turniej druży­
nowy tenisa stołowego kobiet o mistrzo­
stwo świata. Barw Polski broniła m.in. 
Jolanta Szatko z Wandy Nowa Huta. 
Krakowianka była najlepszą naszą za­
wodniczką, przysparzając sporo punk---w 
zespołowi białoczerwonych. Polki zaję­
ły niestety 19 m„ zabrakło jednego zwy­
cięstwa by awansować do najsilniejszej 
grupy światowej.

IMPREZY SPORTOWE
FILKA NOŻNA

II liga: Hutnik — Motor Lublin, 8 
bm. godz. 16 (stadion Hutnika); klasa 
okręgowa: Hutnik II — Prokocim, 7 bm. 
godz 17 (stadion Hutnika); klasa mię­
dzywojewódzka juniorów: Wanda — 
Hutnik, 7 bm. godz 11.30 (boisko Wan­
dy); klasa okręgowa juniorów: Hutnik 
II — Clepardia 7 bm. godz. 11 (boisko 

•Hutnika); klasa „A” juniorów: Wanda 
— Krakus Swoszowice 7 bm. godz. 17 
(boisko Wandy).

LEKKOATLETYKA
Mityng z okazji „Dni Hutnika": 8 

bm. godz. 11 stadion Hutnika.

STRONA 12 GŁOS NOWEJ HUTY


